
Opłata pcfoztowa ufezezong ryezałtea.

Rocznik XLVNr. 211 Sobota 4 Lipca 1936 r.

R e d a k c ja  I  A d m in is tra c ja

W arszaw a
u l.  W a r e c k a  7—T e l. 5 .0 6 .7 0

K r a k ó w
u l. D u n a j e  w s k i e g o  5 

T e le fo n  1 0 3 .1 0

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ

WYCHODZI CODZIENNIE RANO 
W Y D A W C A :  R A D A  N A C Z E L N A  P . P .S .

Miesięcznie
złotych <3 9U

Zagranica 6  z ło ty c h
Konto PKO w Warszawie Nr. 29.129 

Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 188

r.__ 15 groszucena l«l xa num <>

W aru n k i prenum eraty! w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.58, zagranic? zł. 6.—. Za zmlaię adresi 50 gr.
Ceny og ło szeń : Za wiersz wysokoid 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobni za wyra? 20 gr. Poszukiwania i zaofiarowania pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych zwyczajnych 6-cio szpaltowy. Za tref? ogłoszą) ReJakcji nia odpowiada.

Szybkie decyzje
Pierwsze prace Rządu Ludowego Francji F a łszy w e  pogłoski

o placach kolejarzy
Z radosnem zdumieniem przy 

gląda się Francja, a wraz z nią 
cały świat robotniczy pracom 
Rządu tow. L. Bluma. Nareszcie 
Francja ma Rząd, który wykonu 
je swe obietnice. Wszystko już 
przygotowane — ustawy i „ex- 
posó" idą jedno po długiem. Nie 
tak dawno zarzucano tow. Blu- 
mowi (skrajna lewica partji, t 
Pivert), że nie odrazu objął rzą
dy po wyborach, wówczas tow. 
B!um oświadczył, że chodziło 
mu o uniknięcie pułapki, zasta
wionej przez sabotującą finan- 
sjerę. Teraz jednak widać, że 
potrzebny był czas także na u- 
zgodnienie opinij wszystkich 
trzech głównych części składo
wych „ludowego frontu" i na 
przygotowanie ustaw. Zato te
raz ustawy sypią się bez prze
rwy. A co dziwniejsza, Izba, po
siadając bądź co bądź znaczną 
mniejszość antyf rontową, uchwa 
la ustawy w błyskawicznej 
tempie. I Senat także... Teraz 
dopiero widać, jaką dodatnią 
rolę odegrały masowe strajki 
(u nas przez prasę reakcyjną, 
zwłaszcza endecką nazwane — 
„chaosem" i „bolszewizmem")
1) spopularyzowały Rząd i dały 
mu szersze oparcie w proleta
riacie (12% i więcej podwyżki);
2) wywarły moralną presję na 
Izbę i Senat,

Francja przeżywa swoją „epo 
kę wielkich reform ’. Jeden 2 
publicystów „frontu" przedsta
wia sytuację tak: „zbyt szyb
ko!" woła prawica; „zbyt wol
no?' odpowiadamy my. Faszyzm 
czuje się, przynajmniej na razie 
poprostu moralnie zdruzgota
nym. Na rozwiązanie „lig" fa
szystowskich nie zareagował 
prawie zupełnie. Zdepopulary- 
zowany De La Roque zakłada 
parlamentarną partję politycz
ną — „socjalną". Inni grożą, że 
gdy przyjdą do steru (?), postą- 

. pią w bezwzględny sposób z or
ganizacjami lewicowemi. Podob
no pewne sfery faszystowskie 
„stawiają" teraz na Doriota, do 
niedawna komunistę, obecnie fa 
szystę. W poniedziałkowym „Po 
pulaire" znajdujemy sprawozda
nie z odczytu Doriota, utrzyma
nego w tonacji faszystowskiej.

Naturalnie, tow. Blum pod
kreśla na każdym kroku, że je
go program nie jest programem 
czysto socjalistycznym, bo w 
większości rządowej są także 
radykali burżuazyjni — jest to 
więc progtam „frontu", ale idą
cy wcale daleko.

Z dotychczasowych dwuct 
...exposć" tow. Vincent Auriola 
i Delbosa, bodaj większe zain
teresowanie wywołało „expo- 
se“ tow. Auriola. Pisaliśmy c 
niem obszernie. Chodziło o za
gadnienie skąd wziąć pieniędzy 
r.a sfinansowanie nowych re
form? Prasa francuska charak
teryzuje program tow. Auriola

program umiarkowanej in
flacji i wewnętrznej pożyczki. 
Auriol podkreślił ciężar spad
ku, który otrzymał obecny 
Rząd. W ciągu ostatnich 4 lat 
dług państwowy wzrósł o 75 mi-

•  bardów. Liczba bezrobotnych 
Wynosi 500 tys. Auriol stwier

dza, że wywiezione i schowane 
„w pończochach" kapitały wy
noszą 60 miljardów. Referent 
kładzie wielki nacisk na konie
czność „odmrożenia" tych 6C 
miljardów, wówczas problem 
odrodzenia gospodarczego był
by rozwiązany. Tow. Auriol jest 
bezwarunkowo przeciwny de
waluacji franka.

To „expose" Auriola jest nie
zmiernie ciekawe — ujawnia te 
trudności, które się nastręczają 
socjalistycznemu rządowi w ra
mach ustroju kapitalistycznego. 
Jest to poważny problem.

Drugie „expose", zagraniczne 
min. Delbosa, radykała, było 
również ostrożne. Pisaliśmy tak 
że o niem obszernie. O Hitlerze 
Delbos, ze zrozumiałych powo
dów, mówił bardzo oględnie. 
Ale uzupełnili go mówcy w dy
skusji. I rzecz ciekawa: mówcy 
z prawicy i skrajnej lewicy mó
wili to samo. Nowy poseł pra
wicowy Kerillis powiada: „Hit
ler — to wojnal" Poseł komu
nistyczny Peri stwierdza, że 
Hitler gotów jest chwilowo zo
stawić zachód w pokoju, aby 
rozwiązać sobie ręce na wscho
dzie. Różnica między mówcami 
ta, że Pćri jest, naturalnie, wiel
bicielem paktu franko - sowie
ckiego, jako środka pokojowego 
zaś Kerillis woła, że zgodzi się 
ra pakt, gdy w Izbie nie będzie 
„72-ch posłów rosyjskich". 
Pozatem naturalnie w centrum 

uwagi Delbosa i innych — An- 
glja. Gdyby Anglja przystąpiła 
do bloku pokojowego: Francja, 
ZSSR., M. Ententa. wówczaą, 
Liga stałaby się organem tego 
potężnego ugrupowania w ce
lach utrzymania pokoju.

A teraz ustawy socjalne. Ca
ły szereg został już uchwalony 
i ogłoszony. Trzeba tylko pa
miętać, iż ustawodawstwo so
cjalne Francji było bardzo za
cofane. Wymienimy 3 już ogło
szone ustawy.

1) Urlopy. Każdy pracownik 
po roku pracy otrzymuje 15- 
dniowy płatny urlop; w tem 12 
dni powszednich. Po 6 miesią
cach pracy — tydzień płatnego 
urlopu,

2) Umowy zbiorowe. Ustawa 
zawiera ramowe przepisy o u- 
roowach taryfowych o pracę 
przyczem gwarantuje wolność 
należenia do związków i wol
ność opinji; wprowadza insty
tucję delegatów robotniczych 
minimum płacy, termin wypo
wiedzenia. Taka zawarta runo
wa może być wprowadzona 
przez min. pracy dla wszystkich 
zatrudnionych na danym tere
nie.

3) 40-godzinny tydzień. Jesl 
to ustawa, która najwięcej wy
wołała narzekań ze strony pra
codawców. Wprowadza 40-go- 
dzinny tydzień pracy — bez 
zmniejszenia zarobków. W ko
palniach (po dziemią) tydzień 
pracy wynosi 38 godz. 40 m.

To są trzy pićrwsze ustawy 
socjalne. Już idzie pod debatę 
projekt ustawy o „upaństwo
wieniu fabryk broni". Tow. Bra 
cke w „Populaire" stwierdza 
że ta ustawa ma znaczenie nie-

tylko dla polityki międzynaro
dowej (agitacja dostawców bro
ni za wojną) .lecz także dla we
wnętrznej — utrudnia dostawę 
broni faszystom.

Opracowany już został wiel
ki plan robót publicznych — 4 
md. w roku 1936, 7 md. w na
stępnym.

Drobnym urzędnikom zwraca 
się daninę z pensji, pobraną 
przez Lavala.

Żołnierzom podwyższa się 
żołd. Reakcja nie może liczyć 
na żołnierzy...

Projekt Urzędu Zbożowego 
w dyskusji wewnętrznej.

Projekt, przedłużający naukę 
szkolną gotowy,

Itd. Energiczna praca wre na 
yszystkich odcinkach. A prze
cie Rząd pracuje razem dopiero 
4-ty tydzień! Zdumione Izby pod

naciskiem opinji i zwartej więk
szości uchwalają wszystko bar
dzo szybko. Senat (!) pochwa 
lii zagraniczną politykę Delbo
sa 185 głosami przeciw 5S. Te
raz lepiej rozumiemy wzrost 
antydemokratycznych tenden- 
cyj wśród francuskie! burżua- 
zji. Tardieu szaleje w swych 
książkach i odczytach przeciw 
parlamentaryzmowi...

Rzecz jasna, Rząd tow. Bluma 
posiada znaczenie nie tylko dla 
Lrancji. Pokazuje wszystkim, w 
tej liczbie tej części ludności 
pracującej Europy, która zosta
ła pozyskana chwilowo przez 
faszyzm, co zamierza i co czy
ni socjalizm — wraz z całą le
wicą. A pozatem ten Rząd jest, 
narzędziem pokoju!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Zjednoczenie Kolejowców 
Polskich (nie tak dawno jeszcze 
temu endecko - chadeckie dziś... 
sanacyjne) rozpuszcza wśród ko 
lejarzy pogłoski, że jakoby Rząd 
przygotowuje jakieś rzekomo 
nowe przepisy uposażeniowe 
dla pracowników państwowych 
i kolejarzy.

Bajki te Z. K. P. szerzy po 
wszystkich stacjach a w Pozna
niu, jak stamtąd donoszą — zwo 
lało nawet na dzień 1 b. m. 
„wiec", na którym o „nowem u- 
posażeniu" mówić miał prezes 
Z. K. P. p. Dziekońsld...

Wobec tego Centrala ZZK. 
zwróciła się wczoraj do M. K. i

wskazując na powyższe wieści 
zapytała, czy istotnie zanosi się 
na jakieś nowe przepisy o pla
cach kolejarzy.

W odpowiedzi na powyższe 
zapytanie M. K. stwierdziło w 
kategorycznej formie, że wszy’ 
stkie podobne wieści są fałszy
we i że o żadnej nowej ustawie 
uposażeniowej niema mowy.

Zarazem upoważniło M. K. 
Związek Z. Z. K. do ogłoszenia 
swego zaprzeczenia w prasie.

Dla jakich celów Zjednoczę" 
nie karmi kolejarzy podobnemi 
ialszamj i szerzy między niemi 
zamieszanie — trudno odgad
nąć!

Plany cesarza Abisynii

Spowrotem na pole w alki
Komunikat P.A.T.

K rw aw e wypadki w  pow. Radeckim
Dn. 1 lipca na tle zatargu o warunki pracy doszło do ekscesów w 

majątku Ostrów Tuliglowski powiatu Rudeckiego, woj. lwowskie
go. W wymienionym majątku zatrudnieni byli robotnicy sezonowi, 
pochodzący z innych powiatów. Okoliczni mieszkańcy od szeregu 
dni nie dopuszczali do pracy robotników zakontraktowanych, żą
dając ich zwolnienia. Na tem tle dochodziło do ciągłych bójek i a- 
wantur, przyczem przerwane zostały pilne roboty rolne. Oddziai 
policji, interweniujący na miejscu, zaatakowany przez tłum, zmuszo
ny był do użycia broni w rezultacie czego 7 OSÓB PONIOSŁO 
ŚMIERĆ, 3 OSOBY ZOSTAŁY RANNE. (PAT.)

Komunikat P.A.T.

h a n  wypadki w w .  Przeworskim
Dnia 2 lipca w Krzeszowicach pow. Przeworskiego woj. lwow

skiego zatrzymano na polecenie prokuratora kilku agitatorów 
strajkowych, teroryzujących robotników rolnych^celem zmuszenia 
ich do porzucenia pracy. Po paru godzinach przed posterunkiem po
licji zgromadził się zmobilizowany przez agitatorów parotysięcz
ny tium, żądając zwolnienia aresztowanych. Spotkawszy się z od
mową, tłum natarł na oddział poli cyjny z zamiarem rozbrojenia go, 
operując kołami, motykami, siekierami i t. p. Kilku policjantów od
niosło rany. Jeden z aspirantów został ciężko ugodzony w głowę 
motyką. W tej sytuacji oddział policji zrobił użytek z broni palnej; 
8-MIU NAPASTNIKÓW PONIOSŁO ŚMIERĆ. Kilku odniosło rany.

Władze podjęły energiczne kroki celem przywrócenia spokoju.
(PAT.)

Według otrzymanych przez nas bezpośrednich informacyj zaj
ścia nastąpiły na terenie folwarku Akademji Umiejętności. Zaj
ścia nastąpiły po aresztowaniu delegacji z trzech osób, która 
udała się do komisarza policji z żądaniem uwolnienia areszto
wanych poprzednio kilku robotników rolnych. Właśnie aresz
towanie DELEGACJI spowodowało bezpośrednio starcie.

We Francji
Rząd Ludowy i armja

Komunikat, ogłoszony przez Ko
misję Wojskową Izby Deputowa
nych Francji, po wysłuchaniu o- 
świadczeń min. Daladier, stwier
dza, iż minister podkreślił, że wy
soki poziom moralny i zaopatrze
nie materjalne armji francuskiej 
pozwalają patrzeć na obecną sy
tuację z całkowitym spokojem. 
Minister z naciskiem podkreślił 
konieczność prowadzenia dalej i 
wzmożenia wysiłków w dziedzi
nie motoryzacji i mechanizacji ar
mji, przy zachowaniu jej wyłącz
nie defensywnego charakteru. W 
sprawie czasu trwania służby 
wojskowej minister oświadczył, że

W związku z możliwością po 
wrotu negusa celem objęcia kie
rownictwa obrony niezajętej jesz
cze przez Włochów Abisynji Zacho 
dniej, korespondent „Daily Tele 
graph" przewiduje, że tego rodza

ju decyzja poruszyłaby bardzo de 
likatny problem natury politycz
nej, negus bowiem mógłby powró 
cić do Zachodniej Abisynjł jedynie 
tylko przez terytorja brytyjskie

.(PAT.)

W Genewie

Awanturnicy faszystowscy
w y s ie d le n i

Agencja Havasa donosi z Ge
newy ,że 8-iu dziennikarzy Włos
kich, aresztowanych na posiedze
niu zgromadzenia Ligi Narodów 
wypuszczono na wolność, wzywa
jąc ich jednocześnie do opuszcze
nia tegoż dnia kantonu genew
skiego. Kilku z tych dziennikarzy 
zamierza osiedlić się tymczasowo 
w miasteczku Coppet w kantonie 
Vaud o kilka kilometrów od Ge
newy w oczekiwaniu na dalszy 
rozwój wypadków. Decyzje władz 
szwajcarskich w stosunku do tych 
dziennikarzy są rezultatem roko
wań, prowadzonych przez 24-go- 
dziny między radćą związkowym 
Motta a posłem włoskim w Ber
nie.

Wysiedleni dzienikarze włoscy 
polecili dwom adwokatom złożyć,

W Chinach

uważa za konieczne utrzymać -o- 
bowlązujący obecnie czas służby 
czynnej oraz okres pozostawania 
w rezerwie tak długo, dopóki sy
tuacja międzynarodowa całkowi
cie się nie wyjaśni. W dalszym 
ciągu minister wypowiedział się 
za polepszeniem sytuacji zawodo
wych wojskowych, którzy ucier
pieli na skutek ostatnio ogłoszo
nych ustaw. Minister uważa za ko 
nieczne utrzymanie armji zdała od 
wszelkiego rodzaju manifestacyj 
politycznych, podkreślając, że ar
mja winna całkowicie poświęcić 
się swej misji zapewnienia bezpie
czeństwa kiaju, (PAT).

w radzie kantonu genewskiego od
wołania przeciwko decyzji admi
nistracyjnej .wydanej w stosunku 
do nich przez kantonalny departa? 
ment sprawiedliwości i policjj.

(PAT).
CYNIZM

Agencja Havasa donosi z Rzy
mu, że tamtejsze koła półurzędo- 
we wyrażają nadzieję, że incydent 
na zgromadzeniu Ligi Narodów 
będzie mógł być jaKnajśpieszniej 
załatwiony, tak, aby Włochy mo
gły podjąć współpracę z innemi 
mocarstwami i aby żadne wrogie 
nastroje nie utrudniały ich powro
tu do Ligi. (PAT).

***
Jest to i  cynizm i zarazem szan

taż.

r o z p o c z ę te
Z Tokio donoszą: Pod miejsco

wością Hendżow toczy się od kil
ku dni bitwa pomiędzy oddziałami 
nankińskimi a  wojskami południo- 
wemi (kantońskiemi); 51 dywizja 
wojsk nankińskłch przeszła na 
stronę przeciwnika. Wobec tego 
oddziały nankińskie rozpoczęły 
bombardowanie m. Hendżow z sa
molotów. Na miasto zrzucono 
przeszło 20 pocisków, które poczy 
nlły duże zniszczenie i pociągnęły 
za sobą wiele ofiar wśród ludno
ści cywilnej. W końcu baterja prze 
ciwlotnicza 51 dywizji zmusiła sa

moloty nanńkińskie do wycofania 
się. Ajencja „Domei“ donosi, że w 
77 dywizji nankińskiej, dowodzo
nej przez gen. Lo-Lina, wybuchło 
powstanie. Dywizja odmówiła 
wzięcia udziału w walce. (ATE.)

Agencja Domei donosi z Kanto
nu, że podczas gdy prawe skrzy
dło wojsk prowincji Kwangsi po 
zajęciu Ki-yang posuwa się dalej 
wgłąb prowincji Kunan, lewe skrzy 
dło tych wojsk zajęło po starciu z 
wojskami nankińskiemi miasto Pao 
Czing położone o 100 km. na pół
noc od granicy Kwangsi. (PAT.)
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Proces krakowski Polska nie może pozostać obojętna!

Zagłada grozi ustrojowi GdańskaPrzewód sadowy dobiega końca
• R ozpraw a czw artkow a zaczęła 

się od zgłoszenia wniosków przez 
obrońców Feinera F. dr. Grossa, 
Pleszowskiego, Schreibera i Rosen 
felda w  spraw ie przesłuchania dal 
szych świadków odwodowych.

Dr. F. Gross w niósł o dopuszcze
nie dowodu z w yw iadu w  Instytu
cie Geograficznym U. J. na  okoli
czność, że dnia 23 m arca b. r. nie 
było w iatru, a  ponow ała cisza, w o
bec czego użycie pistoletów  gazo
w ych do rozpędzania tłumu było 
m ożliw e..

W niosek sw ój uzasadnia obroń
ca  tern, że użycie gazów  jako  śród 
ka  łagodniejszego w  odpowiednim 
momencie miałoby znaczenie pre
wencyjne, zapobiegłoby krwawym 
zajściom, tem bardziej, że wedle 
zeznań kom. Berenta odległość 
m iędzy linją tłumu a  obroną poli
cyjną w ynosiła 45 do 50 kroków.

Następnie zeznaje kilkunastu 
św iadków  odwodowych, którzy 
w ystaw iają poszczególnym oskar
żonym alibi.

N ajbardziej charakterystyczne

„Przyjaźń" hitlerowska

Bojkot tranzytu przezPolską
Zaległości wciąż... w zawieszeniu

Agencja PRESS donosi z Gdań
ska: W  ostatnich dniach czerwca 
uruchomiły Niemcy sta łą  komuni
kację okrętow ą między Prusam i 
W schodniemi a  portam i Rzeszy 
niemieckiej. Liczba okrętów , peł
niących służbę na  linji Niemcy — 
Prusy W schodnie, została dw u
krotnie zwiększona.

Statki te zatrzym ują się w  So
potach i Gdańsku i są  zaw sze w y
pełnione po  brzegi publicznością 
niemiecką, k tóra  korzysta chętnie 
z tego  środka lokomocji.

Zarów no w  Niemczech, jak  i 
Prusach Wschodnich, prow adzona 
Jest propaganda za korzystaniem

Dalsze inspekcie 
p. premiera Szadkowskiego

W . dniu 1 lipca b. r. p. premjer 
gen. Sławoj -  Składkowski przy
był o godz. 8-ej do lokalu w arsza
w skiego okręgowego urzędu miar 
przy ul. Długiej 31 w  celu odbycia 
konferencji z zastępcą dyrektora 
urzędu.

P. prem jer nie zastał zastępcy 
dyrektora w biurze i stwierdził, że 
na 17-tu pracowników biura przy 
pracy  było 3 osoby.

P. prem jer postanow ił w yciąg
nąć konsekwencje w  stosunku do 
nieobecnych bez usprawiedliwienia 
urzędników. (PA T).

Dn. 2 lipca r. b. pan prem jer Sła
woj -  Składkowski przybył o godz. 
8-ej do lokalu kuratorjum  okręgu

Tragiczna spowiedź 
ofiary dzisiejszych stosunków

Na Marymoncie o truła się a r- 
szenikiem 23-letnia Halina -  Pela- 
g ja  W łożanka (W rónia 52), stu
dentka 2-go roku praw a uniwersy
tetu J. P . D esperatka zdołała do
jechać tramwajem do mieszkania 
rodziców, którym oświadczyła, że 
o tru ła  się, poczem straciła przytom 
ność. W łożankę przewieźli domow 
nicy do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
w krótce zmarła. Pozostaw iła list w 
którym pisze co następuje:

„Nie m ogę dłużej w alczyć. Ja k  
większość dzisiejszej m łodzieży je-

P o k w i t o w a n ia
Na Robotnicze Tow . Przyj. Dzieci

Seweryn Białoń w Krakowie — 
w  drugą rocznicę śmierci żony 
ś. p. Ireny —  zł. 10.

Amelja Kurlandzka —  dla ucz
czenia pamięci D. Jabłońskiego — 
zł. 2.

D la  rodzin po poległych 
w  Krakowie

Zebrane w śród członków Od
działu Zw. Zaw. Robotników Cu
krowni „Gosławice" zł. 27.40.

są  zeznania 4-ch' kobiet f  jednej 
10-letniej dziewczynki, które zgo
dnie zeznają, że widzieli jak  do sto 
jącego spokojnie pod pomnikiem 
Grunwaldzkim przy pl. M atejki 
osk. Guguły podeszli policjanci i 
bili go kolbami. O skarżony Gugu- 
ła  nie rzucał kamieniami i nie w zno 
sił żadnych okrzyków. N a  pl. Matej 
ki panow ał w tedy zupełny spokój.

św iadkow ie Mandelbaum i Schul 
singer stw ierdzają, że osk. Schmu 
kler b rał udział w  konferencji Zw.
Zawodowych, gdzie zachował się 
zupełnie spokojnie.

Na tern przewodniczący przer
w ał rozprawę o  g. 12.30 do dnia 
następnego...

***
Przewód sądowy dobiega do koń- 

ca. Przesłuchanych ma byó jeszcze 
kilkunastu świadków odwodowych. 
Dotychczas Trybunał nie załatwił 
jeszcze sprawy wniosków co do prze
słuchania tow. dr. Drobnera, dr. 
Ciołkosza i  dr. Szumskiego, których 
zeznania mają rzució światło na is-

z komunikacji morskiej i unikaniem 
podróży koleją przez terytorjum 
polskie. Ulotki propagandow e pod 
kreślają, iż przy podróży statkiem  
niemieckim ani jeden fenig nie do- 
staje się do kieszeni obcej i że w o
bec tego korzystanie z komunika
cji morskiej jest nakazem  patrio 
tycznym.

W  kołach poinformowanych 
wskazują, że spraw a zaległości za 
tranzyt kolejowy Niemiec przez 
Pomorze dotychczas nie została 
uregulowana. Co więcej, co do  ti- 
stalonych już poprzednio sum, 
wynikły nowe kwestje.

szkolnego w arszaw skiego przy ul. 
B agatela 12. Pan prem jer stw ier
dził, że w  biurze kuratora  i w  biu
rze personalnem n a  24 urzędników 
były przy pracy 3 osoby. Pan pre
m jer nie badał dalszych biur i opu 
ścił lokal kuratorjum.

W  porozumieniu z p. ministrem 
W . R. i O. P. pan prem jer zarządził 
co następuje: przerw any zostaje ur 
lop kuratora i wszystkich urzędni
ków  kuratorjum . Po tygodniu spra 
wnego urzędow ania i przychodze
nia do biura o godz. 8-ej, kurator 
okręgu szkolnego zamelduje o tern 
panu premjerowi, poczem niezwło 
cznie rozpocząć będą mogli urlopy 
urzędnicy kuratorjum . (PA T).

stem  w idać n iepotrzebna. N iem a 
m iejsca  d la  m nie. Państswo dom aga 
się s ta le  now ych obyw ateli, szczyci 
s ię  p rzy rostem  ludności. Czy więc u 
n as w  Polsce na jpo trzebniejsze  są 
niem ow lęta i  dzieci, a  jednostek  do
rosłych, w ykształconych i  p rzygo to 
w anych <ło życia P aństw u  n ie  trzeba.

N ie je s t m i lekko um rzeć. B oję się 
śm ierci, a le  n ie  m am  ju ż  sił. Robiłam  
w szystko, co było w  m o je j m ocy, aby 
stw orzyć sobie i  zdobyć znośne w a
runk i jak iejko lw iek  egzystencji. 
C hw ytałam  się każde j uczciw ej p ra 
cy.

W ielu panom  n a  stanow iskach, 
k tó rzy  m ogliby pom óc m i znane je s t  
m oje nazw isko. A le poco on i mieli 
zadaw ać sobie na jm nejszy  choćby 
tru d  d la  w ynalez ien ia  d la  m nie  p ra 
cy. O ni w oleli „podziw iać'1 m o ją  e- 
ne rg ję  i  s p ry t, że p o tra f iła m  dotrzeć 
do nich, bezradnie rozłożyć ręce  n a  
m oje  p ro śby  i... odpraw ić z kw itkiem . 
M oja  egzystencja  dziś w isi na w ło
sku . J a  n ic  n a  to  poradzić  n ie  m ogę, 
to  je s t  s tra szn e , m im o że je s te m  zdro 
w a, m łoda, energ iczna  i dość w y
kształcona. O s ta tn ia  m o ja  p ro śb a: je 
ś li daw ka trucizny  je s t  z b y t m a ła , aby 
zabić m nie  szybko, to  b łag am  o z a 
danie m i śm ierci. B oję s ię  cierpień f i 
zycznych, je s te m  przecież  ty lko  czło
w iekiem . (— ) H a lin a  W łożanka.

T a  spowiedź ofiary panujących 
stosunków nie w ym aga żadnych 
uw ag, ani dodatków... •'

tótne tło zajśó krakowskich.
W  miarę zbliżania się końca roz

prawy, obrońcy zaczynają grupować 
materjdł dowodowy i  przygotowywać 
się do konuńcowych wywodów.

O zainteresowaniu procesem świad 
ozy fakt, i i  w dniu wczorajszym 
zjawiło się na sali rozpraw kilku 
korespondentów warszawskich.

„Gdy fa lsyfikat udaje oryginał"
W  tygodniku „Epoka" znajdu

jem y artykuł p. dr. W . Jampol- 
skiego p. t. „Gdy falsyfikat udaje 
oryginał". W  artykule tym p. Jam - 
polski pisząc, że obecny Sejm jest 
właściwie „ersatzem " Sejmu tw ier
dzi, że przeżywa on sw ą wewnętrz 
hą  tragedję. Chciałby być Sej
mem, prawdziwym Sejmem takim, 
jakim  były Sejmy poprzednie, na 
których miejsce został sztucznie 
powołany. Chce, a  nie może, bc 
„nam iastka" nie może zastąpić 
prawdziwego towaru.

Sejm, pseudosejm, grupa, pseu- 
dogrupa — to wszystko są spra
wy ogólne, nie dla każdego uchwyt 
ne, nie dające się na poczekaniu 
sformułować ani rozwiązać. Ale 
człowiek pczostaje człowiekiem i 
nawet obecny pseudoposeł z pseu- 
dosejmu pozostał człowiekiem i 
dlatego ciągle marzy o tem, jak
by dojść do tego, aby zostać praw 
dziwym posłem, mówić jak praw
dziwy poseł, wyglądać jak praw
dziwy i utrzymać się na powierz
chni tak czy inaczej—bo anuż? — 
jak tamten wyklinany a niedości
gły pierwowzór.

I tu leży istotna tragedja tego 
ro^proszkowanego, indywidualis
tycznego sejmu bez indywidualno
ści, tego młyna, który nie miele,

Konferencja w sprawie cieśnin

Prasa sowietka przetiw stanowisku Turcji
P rasa  sowiecka ostro atakuje 

T urcję w  związku z nowym pro
jektem układu w  sprawie cieśnir 

złożonym przez delegację turec
ką na konferencji w  Montreux.

„Izw iestja" piszą m in.: „P ro
jek t nowego układu w sprawie cie 
śnin, złożony przez delegację tu
recką, nie może być niestety uw a
żany za przyjazny wobec ZSSR... 
ponieważ nie bierze pod uwagę 
najbardziej słusznych interesów 
naszego kraju, w ym agających p rze
noszenia floty z jednego morza 
na drugie. Stworzenie jakichkol
wiek trudności w  tej dziedzinie 
może leżeć jedynie w interesie 
wrogich ZSSR. m ocarstw  im peria
listycznych".

Przypisując stanowisko T urcj! 
wpływowi „m ocarstw  antysowiec- 
kich", „Izwiestja" piszą: „Należy 
wskazać, jak  to wiemy z posiada

W niespokojnej Palestynie
Koło Gazy policja aresztow ała 

2-ch Arabów, u których znalezio
no karabin. Jeden z nich nie za
trzym ał się na wezwanie policji 
i został ranny.

Stan w yjątkowy wprowadzono 
na obszarze o promieniu półkilo-

Wyjeżdżamy na obozy
turystyczno-odpoczynkowe w  Zakopanem
i Zaleszczykach

Dwa turnusy są  w  Zakopanem: 
od 15 do 30 lipca i od 1 do 14 
sierpnia; wycieczki do M orskieg' 
Oka, na świnnicę, Halę Gąsienni- 
cową, Giewont.

Uczestniczki zostają  podzielone 
na grupy, słabszą i silniejszą. D e
cydują do której grupy i jakiej 
wycieczki chcą się przyłączyć 
O płata wynosi od 28 — 36 zł. i 
obejmuje zakwaterowanie w  ład
nej willi o raz czterckiotne utrzy
manie. Uczestniczki korzystają  z 
81% zniżek kolejowych. Zgłosze
nia przyjm uje Kobiecy W ydział 
Sportowy Zw. Rob. Slow. Sporto
wych, W arszaw a, Czerw. Krzyża 
20, teł. 231-95. -

Agencja PRESS donosi z G dań
ska: Obywatel Rzeszy, rodem  z 
B aw arji „Gauleiter" gdański i 
wschodnio -  pruskł, Forster, po
siada widocznie od najwyższych 
czynników partji hitlerowskiej u- 
prawnienie do podejm owania co 
roku w  okresie letniej kanikuły 
jakiegoś kroku, który w ytrąca z

choć rzu c a  n a  w ia tr  plew ę słów, 
tego  m otoru , k tó ry  zg rzy ta  i  h u 
czy, choć ż adna  tra n s m is ja  n ie  łą 
czy go z praw dziw ym  w arsz ta tem  
życia.

Ś w ia t pu stk i, św ia t f ik c ji, a  w  
n im  ludzie, którzyby  chcieli zna 
leźć g ru n t, zaasekurow ać się, prze  
trw a ć , zostać ozemś —  w  zgodzie 
z tym i, k tó rzy  ich  m ianow ali, ale 
w  raz ie  konieczności, n aw e t w brew  
n im . !'

I te m  się tłum aczy to  bezna
dziejne gadulstw o, to  rw a n ie  się 
do głosu ludzi bez Znaczenia i  kom 
petencji, k tó rzyby  czemprędzej 
chcieli udowodnić, że  s ą  czemś, że 
d z ia ła ją , że  coś znaczą. T em  się 
tłum aczą  t e  pseudo - in terpelacje, 
pseudo -  p ro tes ty , pseudo -  opo
zycje  i  zgo ła  rea ln e  in try g i, k tó re, 
ja k  m ę tne  fa le , w  poczuciu sw ojej 
bezsilności ro zb ija ją  się o  brzeg 
każdego m iarodajnego , choćby n a 
w et n iezbyt silnego veta.

T e  w szystkie m anew ry , łam ań
ce, g rym asy , s ą  ja k im ś  bezsensow
nym  te a tre m , do którego  n ik t n ie  
chodzi, w  k tó ry  n ik t n ie  w ierzy, 
k tó ry  n ie  m a a n i rep e rtu a ru , an i 
rozpisanych  ró l —  i  k tó ry  jedynie 
dzięki jak im ś praw om  kap rysu  
tr w a  jeszcze p rzy  życiu.

nych informacyj, że jedno z mo
carstw  już otrzymało od Turcji 
obstalunek na budowę fortyfikacyj 
w  cieśninach i w  tem właśnie wy
raża  się wpływ tego państw a na 
Turcję". Pismo nazwy powyższe
go mocarstwa nie wymienia. „Iz- 
w iestja" dom agają się absolutnej 
wolności korzystania z cieśnin dla 
sowieckich okrętów wojennych 
twierdząc, że „propozycje turec
kie absolutnie nie odpowiadają 
interesom ZSSR“. Pismo ironicz
nie w yraża się o wizytach kurtua
zyjnych flot mocarstw  pozaczar- 
nomorskich na  Morzu Czarnem 
oświadczając, że .chodzi tu nie c 
kurtuazję" lecz o coś absolutnie 
innego".

Artykuł .utrzymany w  analogicz
nym tonie zamieszcza również 
„P raw da". (PA T ).

m etra dokoła stacji radjowej w 
Ramallah. Późnym wieczorem w 
Jozafat koło Jerozolimy pewien 
Arab został ranny przy wyrobie 
bomby, na skutek przedwczesnej 
eksplozji. (PAT).

Równolegle odbywa, się obóz 
dla mężczyzn. Obóz w Zaleszczy
kach odbędzie się od  15 sierpnia 
do 15 września. Zapisy zamykamy 
na tydzień przed rozpoczęciem O- 
bozu.

W yjeżdżajcie na obozy robot
nicze.

STAN POGODY w|g PIN
Przewidywany stan pogody w dniu

I dzisie jszym : Przejściow y w zrost za-

I chm urzen ia  z  przelotnem i deszcza
m i lub  b u rzą . L ekki spadek tem pe
ra tu ry . U m iarkow ane w ia try  połud
niow e i  południowo-zachodnie.

rów now agi stosunki zagraniczne 
Gdańska. Tym  razem , po znanym 
incydencie z komendantem krą
żownika „Lełpzłg", który nie zło
żył w izyty W ysokiemu Komisa
rzow i Lłgi N arodów w  Gdańsku, 
Lesterowi, p. Forster podjął akcję, 
m ającą na  celu w yw arcie presji 
na  W ysokim Komisarzu, aby  pod 
przymusem ustąpił z  zajmowanego 
stanowiska.

P. Forsterow i potrzebne to  jest 
dla kilku celów, ale przedewszyst- 
kłem dla kompletnego złamania 
nadwyrężonej już w  głównych za 
sadach konstytucji gdańskiej, aby 
następnie można było zupełnie bez 
karnie zniszczyć prześladowaną 
opozycję.

P. Forster nie czyni tego na 
w łasną rękę. W iadomo, że m a on 
dostęp do  czynnika miarodajnego 
w  partji hitlerowskiej w  Berlinie, 
z którego to  ramienia piastuje go
dność „Gauleitera" w  Gdańsku. 
Choć godność ta  nie jest przewi
dziana w  konstytucji gdańskiej,— 
jednak konstytucyjny prezydent 
Senatu tego właśnie „Gauleitera" 
musi słuchać.

Jak  utrzym ują w  Gdańsku, za 
znaczyć się miała w yraźna różni
ca zdań pomiędzy Forsterem a 
prez. Greiserem, który rozumie,

W Austrji

rasie o W  [lebiiiyl w s p m  Hatsimw?
„Daily Telegraph" donosi, że 

kanclerz austrjacki Schuschnigg 
przybędzie na jesieni do Londynu 
o ile sytuacja w ew nętrzna pozwo
li mu na  to. Podczas pobytu dra 
Schuschnigga będzie rozważana 
spraw a restauracji Habsburgów. 
W edług rozważanych projektów w 
październiku lub w  listopadzie miał 
by  się odbyć w  Austrji plebiscyt 
nad  spraw ą przywrócenia monar- 
chji. Kanclerz Schuschnigg ma na
dzieję, że jego punkt widzenia zo

Unlnuńłsg
Jak  donoszą z  Czyty, w  dn. 28 

czerwca 4-ch kawalerzystów ja 
pońskich przekroczyło granicę so
wiecką od strony m iasta Mandżuii 
i w targnęło o 3 kim. w głąb teryto 
rjum ZSSR. Sowiecka straż grani
czna zatrzym ała Japończyków, 
w śród których jest jeden podoficer 
i 3-ch żołnierzy. (PAT)

***
W  dn. 1 lipca am basador japoń

ski O ta złożył wizytę zastępcy ko
misarza spraw  zagr. Stomoniako- 
wowi i z polecenia swego Rządu 
dom agał się od niego jaknajśpiesz 
niejszego wypuszczenia na  wol
ność owych kawalerzystów japoń
skich. Ambsador Ota powoływał 
się na to, że terytorjum, n a  którem 
zatrzymani zostali żołnierze japoń
scy je s t sporne i dom agał się w y
dania zarządzeń, aby  podobne w y 
padki się nie powtarzały.

Stomoniakow odpowiedział na 
to, że w edług raportu, otrzymane
go od konsula sowieckiego na 
stacji Mandżuii do konsula tego 
zwracali się już w  tej spraw ie kon 
sul japoński, przedstawiciel dowó
dztw a japońskiego oraz kierownik 
miejscowej placówki dyplomatycz 
nej M andżukuo. W  złożonych o- 
świadczeniach nie zaprzeczali oni 
bynajmniej, że kawalerzyści japoń
scy zatrzym ani byli na terytorjum 
sowieckiem, poza granicą, ustalo
ną przez trak ta t, zaw arty  w  Cycy- 
karze w  r. 1911. Przedstawiciel dy
plomatyczny M andżukuo, powołu
jąc się na  polecenie ministra spr. 
zagr. oświadczył, że Rząd Mandżu 
kuo nie uznaje trak tatu , zaw arte
go w  Cycykarze. T a  urzędow a de
klaracja wzbudziła w  Moskwie 
wielkie zdziwienie, gdyż Rząd Man 
dżukuo przyjął na  siebie wszystkie 
zobowiązania międzynarodowe, do 
tyczące Mandżurji, które zaakcep
tow ane były uprzednio przez Chi
ny. Jeśli w ięc n aw et Rząd M andżu
kuo je s t niezadowolony z istnieją
cej granicy, to  musi ją  szanow ać 
do chwili legalnego dokonania 
zm iany granicy.

Ambasador O ta oświadczył na  
to , że trak ta t zaw arty w  Cycyka
rze nie je s t uznany przez Mandżu 
kuo ze w zględu na  to, że nie był 
ratyfikowany.

że próba obalenia Wysokiego Ko
misarza, którego kadencja upływa 
dopiero w  końcu 1937 r., może po
ważnie zachwiać równowagą, ja 
ka została wytworzona przez u - 
kład stosunków pomiędzy Gdań
skiem, Polską i Genewą. P. Grei- 
ser bronił się podobno w  Berlinie 
przeciw akcji Forstera, ale jak  
wieść niesie, poniósł klęskę.

W  obecnym stanie rzeczy p. 
Forster tylko w  tym  wypadku  
mógłby spełnić swój plan obalenia 
Wysokiego Komisarza Ligi w, 
Gdańsku, gdyby czuł, że poparcie, 
jakiego udzielają mu w  Niemczech' 
czynniki urzędowe: Urząd Spraw  
Zagranicznych, dowództwo mary
narki i  czynniki partyjne, będą sil
niejsze, niż poparcie, jakiego u -  
dzieli swemu komisarzowi w 
Gdańsku instytucja genewska.

Poważnym, a może decydują
cym czynnikiem w  dalszym roz
woju tego zatargu może się oka
zać stanowisko Polski, która nie' 
może pozostać obojętna, gdyby 
zostało stwierdzone, że czynniki 

niemieckie chcą kontynuować ak
cję, skierowaną przeciw Lidze 
Narodów, której powierzona zo
stała opieka nad Gdańskiem, w 
którym interesy Polski są tak  ży
wotne i wielkie.

stanie przyjęty przez mężów sta
nu państw  zachodnich. Pozwoliło
by  to na  rozwiązanie spraw y H abs 
burgów, jako w ew nętrznej spraw y 
austrjackiej. (ATE).

#**
M iarodajne koła austrjackłe za

przeczają doniesieniom „D aily T e 
legraph" jakoby kanclerz Schu
schnigg miał zam iar udać słę do 
Londynu w  sprawie przywrócenia 
monarchji w  Austrji. (A T E ).

mei
W  odpowiedzi Stomoniakow; 

przypomniał, że trak ta t ten nie 
miał podlegać ratyfikacji i s ta ł się' 
obowiązującym niezwłocznie po' 
podpisaniu. Zastępca kom isarza 
spr. zagr. w yraził nadzieję, że w o
bec tego, że stan  rzeczy jest całko' 
wicie jasny, Rząd japoński użyje 
swego wpływu na Rząd M andżu
kuo w  tym  kierunku, aby  M andżu
kuo zgodnie ze swemi zobow iąza
niami stosow ało się na przyszłość 
do przepisów trak tatu  i nie dopu
szczało do podobnych zatargów .

Co się tyczy w ysuw anego przez 
am basadora żądania zwolnienia 
żołnierzy japońskich, Stomonialcow, 
obiecał przekazać tę  spraw ę w ła
dzom, prowadzącym  śledztwo W, 
spraw ie wkroczenia Japończyków, 
na terytorjum  sowieckie. (PA T) i

Czy B aldw in  ustąpi?
Prem jer Baldwin pow raca do 

Londynu i wygłosi przemówienie 
polityczne. Korespondent parlam en 
tam y  „Tim esa" zaznacza, że po
głoski kursujące o dymisji prem je- 
ra  są fantastyczne. Być m oże jed
nak, że ze w zględu na przeciążenia 
p racą Baldwin będzie odpow iadał 
na interpelacje w  Izbie gmin tylko; 
w ciągu dwuch dni na tydzień.

Korespondent polityczny „Daily 
Telegraph" podkreśla również że 
pogłoski o dymisji Baldwlna są' 
pozbawione wszelkich realnych' 
podstaw . Prem jer po  swym urlopie 
wypoczynkowym czuje się zupeł
nie dobrze.

Korespondent polityczny „News 
Chronicie" w yraża  pogląd,, że stan 
zdrow ia Baldw ina jest niedobry. 
Tylko dzięki wielkiemu wysiłko
wi prem jer może pełnić sw e funk
cje.

„Daily Express" twierdzi, że 
jest rzeczą możliwą, że Baldwin 
złoży przewodnictwo gabinetu, za
chowując jedną z tek. W  tym w y
padku Baldwin objąłby stanowisko 
lorda strażnika pieczęci p ryw at
nej, lo rda p rezesa rad y  tajnej, lub' 
m inistra bez teki. Przewodnictwo 
gabinetu przypadłoby niewątpli
w ie obecnemu kanclerzowi skarbu 
Nevillowl Chamberlainowi. (ATE.J“.
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K l e r  a l u d
Z  rozw ażari k a to lick ich

Gdy piszemy o niewlaściwem 
zachowaniu się Mam “ “
1 jego ciężkich w alk o poprawę 
bytu- gdy akcentujemy związek 
kleru z kapitałem itd. — padają 
na nas gromy ze sfer klerykalnych. 
Oburzenie straszne, nieprawda! 
potwarz! bezbożnicy I bolszewiki! 
rozkazy Komintemu! itd. A  ks. 
Choromański z „Kurjera W arsz.” 
zaraz uczenie wywodzi, że to  „ma 
terjalizm*' M arksa do tych tw ier
dzeń doprowadził 1 t. p.

.Tymczasem naw et czysto kato
lickie koła (niektóre!) m ają już 
dość tej klerykalnej wyniosłości 
w obec ludu, bo  ta  odstrasza lud 
od  partyj prawicowych. I zaczy
na ją  się gorzkie słow a praw dy 
pod adresem kleru...

Boże! gdyby to  np. taki K. Cza
piński napisał! Coby to było!! Ale 
to  piszcfp . ,Wł. Frącz w  bardzo 
katolickiem „Prosto  z M ostu". 
Posłuchajmy:

„Jednym z największych błędów 
duchowieństwa, zwłaszcza wiej
skiego, jest zbyt wyniosła posta
wa w  stosunku do powierzonych 
jego pieczy owieczek, kolidująca 
z istotą idei Wielkiego Mistrza Bos 
kiego z Nazaretu, a będąca pozo
stałością z niechlubnych czasów 
'dawnej naszej szlecheckiej przesz
łości— Razi ludzi protektorska i 
wyniosła postawa księdza do chło
pa i robotnika. Konfrontują ją z 
nauką Chrystusa i  dochodzą do 
smutnych wniosków, że zasady 
wiary katolickiej ksiądz oęs 
czy dla swego dobra". 
„Szlacheckiej przeszłości*’... 'Jest 

to w yraźna aluzja do faktu, że w  
daw nych szlachecko-ziemiańskich 
czasach ksiądz solidaryzował się 
z klasą ziemiańską. I że te j na- 
iwyczki nie pozbył się naw et w  dzi

demokratycznych' czasach'.
Ale posłuchajmy dalej —  kilku

słów o śmiertelnym grzechu py
chy:

„Miłość bliźniego jest rzadko 
spotykanem objawem katolicyzmu, 
a pokora — to już raczej pojęcie 
abstrakcyjne. Doniedawna istniała 
ona tylko u mas wierzących, na
tomiast ksiądz jej nie zna. Jej 
miejsce zajął u niego pierwszy 
* grzechów głównych: pycha...” 
To w szystko? Nie! Nieubłagany

p. Frącz m ówi dalej o „handlowem 
traktow aniu rellgji” przez księży 
i kończy:

„Wreszcie niemniej ważna rzecz 
(może nawet najważniejsza), to 
stosunek duchowieństwa do czyn
ników rządzących i  do kapitału". 
D o kapitału! Solidarność księ

dza z kapitałem. Tyle gwałtow
nych polemik spadło nam na  gło
w ę za takie właśnie M asowe po
dejście do społecznego stanowiska 
kleru. Ale teraz nasze kryterja k la
sowe musi stosow ać pismo kato
lickie, skoro zaczyna bać się, że
kler straci w pływ n a  masy!

Rzecz jeszcze bardziej charak
terystyczne: wywodami p. Frącza 
bardzo zainteresowało się inne 

pismo katolickie: „Bunt M łodych”. 
Cytując p. Frącza, solidaryzuje się 
z nim i pisze:

„Jak wynika z cytowanych wy
wodów, p. Frącz potraktował deli
katną sprawę bardzo poważnie, 
zarazem śmiało, przejęty głęboką 
troską
tolicyamn. Dla czytelników „Buntu 
„Młodych” wywody p. Frąi 
będą oczywiście nowością, gdyż 
mieli możność zetknąć się już 
przeszło rok temu z omówieniem 
tych zagadnień w naszem piśmie". 
W  ten  sposób pism a, podkreśla-

kroku, pow iadają w yraźnie pod 
adresem  kleru — wyniosłość, py
cha, pilnowanie w łasnego interesu 
m aterjalnego (m aterjalnego, ks. 
C horom ański!), dogadzanie kapi
talistom . W obec ludu wyniośli, wo
bec kapitału  potulni.

T ak, to  mówią nie „m aterialiś
ci" i bezbożnicy, lecz publicyści ka 
tolickiego obozu. Co n a  to  np. Ka
tolicka Agencja Prasow a?

K. CZ.

słejszych, bądź co bądź bardziej jące swój katolicyzm na  każdym

Rozwiązane rące
Ostatnie posunięcie w  sprawie 

długów zagranicznych Państw a sta 
nowi jeszcze jeden dowód niepo
wodzenia zasady „przetrw ania", 
jakiej hołdowały 'gabinety „puł- 
kownikowskie".

B rak wszelkich ograniczeń obro
tu  dewizami, punktualna obsługa 
zadłużenia zagranicznego (t. j. 
sp łata  ra t, um arzających długi i 
procentów) miały przyciągnąć do 
Polski kapitały  znęcone nieskrępo
w aną złotą w alu tą  i sław ą rzetel-

Mowa programowa
gen. Rydza-Smigłego?

„I. K. C.“  tw ierdzi, że podczas 
tegorocznego zjazdu legjonistów 
w  Krakowie w  pierwszych dniach 
sierpnia gen. Edw ard Rydz -  śm i
gły w ygłosi „zasadniczą mowę pro 
gram ow ą", której słow a „poważ
nie zaw ażą na  rozwoju wydarzeń 
w  Polsce". W edług „L K. C.“

„uznać  na leży  tegoroczny zjazd

MAŁY FELJETON

sierpniowy legjonistów za punkt 
zwrotny w rozwoju sytuacji wew-

politycznej".

„Kurjer Czerwony" kategorycz
nie zaprzecza te j Informacji „1. K. 
C.", podanej w  formie niezmiernie 
sensacyjnej.

Tajemniczy pomnik
jący się dużą ciekawością. Wszystko 
chcieliby wiedzieć, lecz nie w  ten spo
sób, by im  ktoś powiedział lub żeby 
nauczyli się czego z  książki. Nie. Oni 
wolą zgadywać, dociekać własnym 
rozumem. Dlatego tak mało gazet 
czytają; dlatego jeszcze mniej ksią
żek czytają.

Oto na placu Teatralnym przed 
wejściem do teatru Narodowego u-

Demonstracje w  Wiedniu

stawiono przed paroma tygodniami 
pomnik. Gdyby pomnik nie byl osło
nięty, mijaliby go bez zwrócenia nań 

ji, jak  m ijają inne pomniki.
Wiadomo przecież, pomnik to pomnik. 
Kościuszki czy Moniuszki —  to bez 
różnicy.

A le pomnik przed teatrem Narodo
wym jest osłonięty bialem giezłem, 
uńęo w  nocy straszy, a w  dzień pod
nieca ciekawość.

Przed osłoniętym pomnikiem wciąż 
zbierają się gromadki łyków 1 
szawskich i  rajcują:

Moja pani —  pyta jedna ku
moszka drugiej —  nie wie pani, co 
to takiego tu  postawili?

•— Pomnik, moja pani, a  nie widzi

nego dłużnika, k tóry  nie podążył siał kupić za  złoto. Spłacone wte-
za  tylu przykładami niepłacenia... ..............................

Polityce -utrzym ania nieskrępo
w anej złotej waluty towarzyszyła 
polityka deflacji, m ająca umożliwić 
utrzym anie te j w aluty, a tem- 
samem —  zapewnić możliwość 
przetrwania... do lepszych czasów.

Ostrzegaliśmy, że b rak  ścisłej 
kontroli n ad  stanem _rezerw  Ban
ku Polskiego, że oddanie tych re
zerw  na  łaskę 1 niełaskę finansjery 
będzie miało złe rezultaty... Jakoż 
trzeba było w prow adzić kontrolę 
dewiz. Szkoda, że n ie  wcześniej.

I  znów  trzeba było pójść o krok 
dalej. Okazało się, że rozporządzał 
na rezerw a Banku Polskiego, że 
zapas złota, w ystarczy —  jak  o- 
św iadczył p. Janusz Rakowski, 
zastępca 'dyrektora gabinetu min.
Skarbu —  n a  nasze potrzeby tyl
ko w tedy, gdy będziemy bronić 
.każdego jego kilograma".

T rzeba  zgodnie ze sprawiedliwo 
ścią, stwierdzić, że sy tuacja była 
nienormalna. Polska, jak  wiadomo, 
otrzym ała pożyczki na twardych 
warunkach. Dość przejrzyć rocz
niki naszego pisma, by przekonać 
się, co —  o wielu z tych pożyczek 
pisaliśmy. Nie chcemy tu  rozstrzą- 
sać spraw , zw iązanych z  zaw iera
niem niektórych pożyczek. Chodzi 
nam  w  tej chwili o podkreślenie na  
stępujących bezsprzecznych fak
tów.

1) Stan rzeczy, przy którym 
Polska m usiała spłacać corocznie 
długi, ,a nie otrzym ała ani nowych 
kredytów  ani ułatw ień eksporto
wych, nie dał się utrzymać;

2) teo rja  przetrw ania —  jedno z 
uzasadnień polityki „deflacji" —  
zbankrutow ała;

3) Państw o —  niestety bardzo 
późno —  jest w reszcie panem po
zostałego jeszcze zapasu złota.

T ak  zw ane zawieszenie transfe
ru, o czem trzeba  pam iętać — nie 
oznacza odmowy 'sp łacania  dłu
gów. Długi zagraniczne będą spła
cane i  nadal, lecz wierzyciel zagra
niczny, nie będzie m ógł te j sumy 
narazle wycofać, w yw ożąc z kra
ju  dewizy, które B ank Polski mu-

rzytelności będą figurować na ra
chunku „zablokowanym ", a  zatem 
sumy te  pozostaną w  kraju i —  co- 
najwyżej wierzyciel będzie mógł za 
nie kupić tow ar i w ywieść go z 
Polski.

pośrednia form a spłaty 
długów zagranicy w  tow arach —' 
jest jedyna możliwa.

Chodzi tu  —  zw łaszcza jak  na 
skrom ną rezerwę zlotow ą Banku 
Polskiego —  o sumy znaczne: 
tem bardziej jednak dziwić się na
leży, że decyzja przyszła tak  póź- 

j. i
Czyż cokolwiek zapowiadało na  

rynku światowym  kapitałów i  to 
w arów  zasadniczy przełom? Czy 
zarysow ały się realne widoki kre
dytów zagranicznych? Dziś pogo
dzona z posunięciemi gospodarcze 
mi obecnego Rządu „G azeta Pol
ska" pisze:

Z agran iczn i w ierzyciele będą 
w iedzili, że należności ich  grom a
dzą  s ię  w  B anku  Polskim  i  że do j
d ą  do ich  rą k  z chwilą, gdy  pop ra- 

w m iędzynarodowych obrotach
tow arow ych i  kap itałow ych  pozwoli 
nam  n a  w ypracow anie ilości dewiz, 
n iezbędnej n a  p rzekazanie , czyli n a  
uskutecznienie  tr a n s fe ru  należności 
z ag ran icę" . ,
T a  popraw a n a  rynkach świato

wych w ym yka się spod naszej kon 
troli. Co natom iast w  tej chwili 
jest w  ręku Rządu —  to  kontrola 
nad w alutą. j

Tylko, że ta  kontrola nie prze
sądza bynajmniej o kierunku poli
tyki gospodarczej. Pod  ochroną' 
(kontrolowanej" w aluty, zachowa
nych rezerw, może się rozwinąć 
polityka w alki z kryzysem, nędzą, 
dalekosiężna i śmiała akcja kredy
towa, inwestycyjna P aństw a- 
Wielkie roboty, wzmożenie zatrud
nienia, w zrost płac i zarobków.

A m ożna również zachow ać nie
śmiałą, chwiejną linję postępowa
nia, pośrednią między „deflacją" a 
aktywizmem gospodarczym.

To, że się m a rozw iązane ręce 
w cale nie przesądza zgóry, co się 
będzie robić.

(W).

Pomimo kar i ostrych wyroków, 
które sypią się na  głowy austrjac- 
kiej klasy robotniczej, jest ona 
[wciąż w  stanie pogotow ia bojo
wego. Nie opuszcza też  najmniej
szej okazji, by nie demonstrować 
przeciw  gnębicielom klasy robot
niczej.

Oto naprz. dnia 3Q czerwca r.  b. 
upłynął termin umowy zbiorowej 
z pracownikam i instytucyj ubez
pieczeniowych. Dnia 19 czerwca 
m iały odbyć się pierwsze rozmo
w y z przedsiębiorcami, którzy po
stanow ili znacznie pogorszyć w a
runki pracy i p łacy pracowników 
ubezpieczeniowych.

Przed lokalem, gdzie toczyły się 
obrady, zebrał się tłum zaintere
sowanych pracowników w  liczbie 
około 1500 osób, do których przy
łączyło się jeszcze z 500 osób 
spośród publiczności.

Ponieważ wszelkie publiczne 
zebrania pod gołem niebem są w  
Wiedniu zabronione, policja usi-

łow ała rozpędzić zebranych’, a  n a 
w et aresztow ała 40 osób. Jednak
że interw encja dyrektorów, lnsty- 
tucyj ubezpieczeniowych sprawiła, 
że nazajutrz wszystkich zwolnio
no.

D em onstracja ta  spo tkała  ży
wy oddźw ięk w śród publiczności, 
co dowodzi, że wiedeńczycy z u- 
tęsknieniem wyczekują zmian i że 
rządy Schusćhnigga wszystkim u- 
przykrzyły się.

Tej miary demonstracji W ie
deń nie w idział już od  lutego 1934 
roku.

W. innym rodzaju demonstracja 
odbyła się na stadjonie podczas 
meczu z przybyłą do W iednia dru
żyną włoskich piłkarzy. Gdy W ło
si podnieśli ręce na  znak powita
nia faszystowskiego, cała publicz
ność zaczęła gwizdać. W łosi w i
docznie mieli nakazane nie ruszać 
się tak  długo, jak  długo trwać 
będzie w roga demonstracja. To

też publiczność przeszło 10 mi
nut gwizdała, nie pozwalając 
W łochom rozpocząć gry.

O nastrojach w śród robotników 
wiedeńskich świadczy następujący 
wypadek. Miał się odbyć pogrzeb 
członka „Heimswehry" i kierow
nictwo w arsztatów  tram wajów 
miejskich zażądało, by  robotnicy 
tych w arsztatów  wzięli tłumny u- 
dział w  pogrzebie.

Dopiero pod presją i przy po
mocy gróźb zmuszono około 50 
robotników do tego, że stanowili 
„honorową eskadrę" na pogrzebie.

Po kilku dniach przypadek spra 
wił, iż odbył się pogrzeb b. funk
cjonariusza Związku zawodowego 
i oto wszyscy robotnicy tychże 
w arsztatów  udali się na pogrzeb, 
jakkolwiek stracili kilka godzin 
pracy, gdy w tamtym pierwszym 
w ypadku czas stracony na pogrze 
bie, miał być opłacony.

Myślenice
Sprawo p.Doboszyńskiego

Sprawa p. Doboszyńskiego po- 
zosta je  narazie jakąś dziwaczną  
zagadką psychologiczną. Dobo- 
szyński zosta ł u jęty; w  chwili uję
cia zosta ł ranny w  rękę, bo usiło
w ał — według injormacyj praso
wych — zbiec. Poprzednio — we
dług tychże relacyj —  dwukrotnie 
przekraczał granicę czechosłowac
ką  i  dwukrotnie powracał na teren 
Rzeczypospolitej Polskiej. Gdy gp 
ujęto, był wynędzniały, bez butów, 
wyczerpany...

N a czem polegała myśl przewo
dnia całej te j nieprawdopodobnej 
historji? O co Doboszyńskiemu 
chodziło?. Co chciał osiągnąć? Mo- 
i e  rozprawa sądowa ie rzeczy w y
świetli, bo — narazie —  zeznania 
ujętego przed prokuratorem i  
przed sędzią śledczym  stanowią z  
natury rzeczy tajemnicę śledztwa.

Musimy zatem w strzym ać s ię  z  
oceną ostateczną poza  tą , którąś- 
,my  już dali w  artykule tow. K. 
Czapińskiego, a ż  do chwili roz
praw y sądowej.

Czerwoni harcerze

„ G r o m a d a ”
zeszyt 7 — 8 na lipiec i sierpień

Zeszyt 7—8 „GROMADY" (lipiec 
—  sierpień), miesięcznika naszych 
czerwonych harcerzy, zawiera 
treść, jak zawsze, ciekawą i  boga
tą.

Redakcja „GROMADY" umiała 
trafić do myśli i do  serca swoich 
młodziutkich czytelniczek i  czytel
ników. W  każdym artykule, w  ka
żdej notatce kronikarskiej łatwo 
wyczuć tę żyw ą nić, która  łączy 
bezpośrednio „Grom adę" z hufca
mi czerwoych harcerzy w  całym 
kraju. „GROMADA" —  to  w iel
ka, ładna i  tw órcza praca.

»••
„Gromadę" powinien mieć w rę

ce nie tylko czerwony harcerz, ale 
tak samo i starszy działacz nasze
go ruchu. Prenumerata wynosi 
rocznie 2 zł. 50 gr., pół rocznie — 
lii zł. 30 gr.; konto P. K. O. —

25950. Adres Redakcji i Admini
stracji —  W arszaw a, W arecka 7, 
teł. 230-52. S. K.

P. H eim an-Jarecki 
i konserw atyści

W czorajszy „Czas" ośw iadcza: 
że p. Heiman - Jarecki „nie był i 
nie je s t członkiem żadnego z zrze
szeń konserwatywnych". Wynika 
stąd, oczywiście, że ocena w ystą
pień publicznych p, H eim ana-Jare- 
ckiego nie może Obciążać obozu 
konserwatywnego, jako skupienia 
zorganizowanego.

Byliśmy —  przyznajem y —  naj- 
święciej przekonani, że p . Heiman 
Jarecki reprezentuje konserwatyw
ny odłam obozu „sanacyjnego". 
Skoro jednak  m iarodajny „Czas" 
stwierdza, że popełniono tu  —  w 
całej zresztą prasie — błąd, — lo
ja ln ie  pow tarzam y to  stwierdzenie.

to pani sama?
—  Widzę, ale że to w  tokiem miej

scu, a nie na cmentarzu?, Czy po
chowali tu  kogo?

—  Jakby nie pochowali, toby mu 
pomnika nie wystawili. Sama parni 
tego nie rozumie, moja pani?

Kumoszki oddalają się, a ich 
miejsce zajmuje inna grwpa.

—  Nie uńesz pan, panie tego, ko
go tu postawili?

—  Nie wiem, panie, ale myślę, że 
jakiego pułkownika.

—  Przed teatrem? Też pan ma po
mysły!

—  Niby dlaczego nie, panie sza
nowny? W Banku może siedzieć 
pułkownik, a przed teatrem m u stać 
nie wolno? Może pan m u zabronisz?

—  Ja  tam nikomu nic nie bronię, 
ale tu  przechodził taki pan, inteli
gent, na aptekarza wygląda, to po
wiedział, że to Bogusławskiego.

—  No, widzi pan! Odrazu po-wie
działem, że pułkownika. Jest taki 
pułkownik Bogusławski ozy Bogu
sław... Nie pamiętam dokładnie.

Przechodzę do innej gromady, 
znacznie liczniejszej.

Tu toczy się gorąca dyskusja, po
nieważ jedni stanowczo twierdzą, że 
figura jest kobieca, a drudzy, że 
pomnik wyobraża mężczyznę.

—  Skąd kobieta? —  wola jeden z 
gromady.

—  A  to mówią, że dyrektorce ope
ry  w y stawili tu  pomnik.

—  Toby wystawili przed teatrem  
Wielkim. j

— Może jeszcze przesuną. '/
—  Może. , f*‘
—  A  ja  słyszałem, że to pomnik 

wojewody. Jubileusz ma być, czy coś 
takiego.

—  To nie wystawiliby wojewody 
przed teatrem.

—  Ale spójrz no pan, gdzie figura  
patrzy. Na ratusz patrzy.

—  Mówią, że to jakiemuś dyrek
torowi teatru wystawili.

—  A le któremu, temu Fiszmano- 
wi?

—• N ie  p am ię tam  nazunska, ale 
sda je  się , że  n a  B .

—  Bandrowskiemu może? y
—  Może.
Gromada rozpływa się. Przycho

dzą nowi ludzie i  znowu zgadują.

' . ULT1MUS.

Polska spłaca pożyczki angielskie
n ia  się z apasu  z ło ta  w  B a n k a  Pol-Ze strony polskiej zakomunikowa

no angielskim czynnikom urzędo
wym, źe wszystkie należności z tytu
łu pożyczek polskich, zaciągniętych 
na rynku angielskim, będą nadal re
gularnie płacone.

Polska posiada dodatnie saldo w 
bilansie handlowym z Wielką Bry
tan ją, dlatego też, mimo skurcze-

skim, uważa za swą powinność ter
minowe regulowanie zobowiązań dłu- 
żniczych w Anglji.

Oświadczenie Rządu polskiego 
spotkało się z uznaniem w kołach 
rządowych i w opinji publicznej Wtel 
kiej Brytanji. (PRESS)’. ,■

• X

Somies i t y b ł h  s u ita !  di aprobuje

politykę Rządu Ludowego
W e środę wieczorem obradow ał 

w  Paryżu Kongres stronnictw a ra 
dykałów społecznych. Obrady kon 
gresu otw arte  zostały przez D ala- 
dier‘a, który w  inauguracyjnem 
przemówieniu przedstaw ił w  ogól
nych zarysach akcję, prowadzoną 
od  m iesiąca przez Rząd oraz refor
my już dokonane. „Czyż są  to re
formy czasowe, '  dokonane pod 
przymusem i m ogące wprowadzić 
zamieszanie w  gospodarce narodo 
wej? —  zapytuje Daladier. Nie są
dzimy tak  i widzimy w. nich po- 
prostu w yraz  normalnej 1 koniecz
nej polityki. Aprobujemy śmiałą 
próbę, polegającą na  oparciu pro
dukcji i wym iany nietylko na  zys
ku, le c z 'i na  poczuciu sprawiedli
wości społecznej. Ten zakreślony 
na  w ielką skalę wysiłek, zmierza
jący do humanizacji życia gospo
darczego, może być prowadzony 
jedynie w  ustroju republikańskim. 
Klasa robotnicza je s t o  tern głębo-

ko przekonana, dlatego też wzywa 
my pracowników, aby  starali się 
unicestwić m anewr tych, którzy 
pragną ich skłonić do w ysnuw a- 
w ania przesadnych żądań".

Po poruszeniu kilku aktualnych' 
zagadnień z zakresu polityki za
granicznej, Daladier odczytał pro
jek t porządku dziennego, udziela
jącego aprobaty  dla deklaracyj 
Daladier‘a  i  działalności ministrów; 
radykalnych w  łonie Rządu.

Po w ystąpieniach kilku mów1- 
ców, Daladier zamknął debatę a -  
pelem do jedności, zaznaczając, że 
w  każdym razie radykałowie nie 
będą tolerow ać prób zmiany ustró 
ju w  drodze gw ałtu w brew  opinji 
większości obywateli, o raz pod
kreślając, że ruchliwość w ykazy
w ana przez komunistów w inna 
skłonić radykałów  do wzmożenia 
propagandy na rzecz idei radykal
no -  społecznej. (PAT-) J

Nauczyciele i dziennikarze
zwolnieni od podatku w Brazylji

Konstytucyjna komisja senatu 
brazylijskiego powzięła uchwałę 
iż zgodnie z duchem konstytucji 
tej republiki należy nauczycieli 
dziennikarzy zwolnić od wszelkich 
podatków.

Prawo brazylijskie oba te żawo-

dy zaliczyło do zawodów wyższej 
użyteczności publicznej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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B u r z l i w e  o b r a d y
Z g r o m a d z e n ia  L ig i  N a r o d ó w

POPOŁUDNIOWE OBRADY.
Z  Genewy PAT. donosi: Popo

łudniowe obrady Zgromadzenia Li 
gi we środę rozpoczęły się o  g . 4. 
Kolejność mówców uległa pewnym 
ztuianom. W cześniej już wiado- 
mem się stało, iż delegat południo 
w o - afrykański T e W ater przema 
w iać będzie za  utrzymaniem san- 
kcyj, zaś delegat Kanady Roy za 
ich zniesieniem. Min. Eden w  in
teresie prestiżu Imperjum Brytyj
skiego postanow ił zabrać głos po 
tych przemówieniach, by wystą
pić jako czynnik utrzymujący ró 
w now agę pomiędzy dwoma krań
cowo sprzecznemi poglądami 
przedstawicieli dwóch najwięk
szych dominjów brytyjskich.

KRYTYKA LIGI NARODÓW.
Przemówienie delegata Połud

niowej Afryki odznaczało się nie 
byw ałą gwałtownością. Przypo
m inając wrześniowe wystąpienie 
Hoare‘a  o roli kierowniczej W iel
kiej Brytanji w  organizowaniu 
zbiorowej akcji 52-ch państw  Li
gi, T e W ater zapytał, czy ośw iad
czenia mężów stanu  zarówno 
Wielkiej Brytanji jak  i Francji nie 
posiadają  dziś żadnego znaczenia. 
Mimo wszelkich zapewnień P akt 
Ligi rozpada się. 52 państw a Ligi, 
pod kierownictwem 3-ch najpotęż 
niejszych narodów  św iata, mają 
w łaśnie zadokum entować sw ą bez 
silność, jeśli chodzi o  ochronę naj 
słabszego spośród państw  przed 
zniszczeniem. Autorytet Ligi spadł 
do zera. Ograniczając au tory tet Li 
gi, państw a zaprzeczają poprostu 
sw ej zdolności działania, niezbęd
nej d la  dochow ania zobowiązań. 
U nja Południowo - Afrykańska nie 
może podpisać się pod deklaracją, 
k tóra  na okres kilku pokoleń nisz
czy wszelkie zaufanie międzyna
rodow e i wszelkie nadzieje na  u- 
rzeczywistnienie pokoju św iatow e
go. Porządek ustępuje chaosowi. 
T e  W ater dom aga się utrzymania 
sankcyj i  oświadcza, że Rząd Po
łudniowo - Afrykański gotów  jest 
mówienie, niezawierające jednak 
nic konkretnego.

Eden wypowiedział parę  uprzej
mych słów pod adresem  Negusa. 
Przebieg obecnego Zgromadzenia 
Ligi jest bolesny — przyznał E- 
den, ale należy otw arcie stanąć w 
obliczu faktów . Sankcje nie odpo
wiedziały swemu zadaniu. Obec
nie niemożliwem było spowodo
w ać zmianę sytuacji przez utrzy
m anie sankcyj w  mocy. Jedynie 
sankcje wojskowe byłyby w  sta 
nie zmienić sytuację w  Abisynji, 
ale zastosow anie sankcyj wojsko
w ych uważane jest za  niemożliwe. 
Niemniej jednak nic nie może zmie 
nić poglądów  52-ch państw  na  ak
ty włoskie i obecne Zgromadzenie

nie powinno uznać aneksji Abisy
nji przez W łochy.

Zastanaw iając się nad przyczy
ną niepowodzenia akcji ligowej, 

Eden stw ierdza, że źródło tego le
ży w  tern, iż państw a nie są  go- 
gotow e do przyjęcia na siebie peł
ni odpowiedzialności, chyba że ich 
własne interesy są  bardziej bezpo
średnio dotknięte, niż w  obecnym 
konflikcie.

W  imieniu Rządu brytyjskiego 
Eden oświadczył, że uw aża w stę
pną wymianę poglądów  na  tem at 
przyszłości Ligi obecnie za celo
w ą, ale z  definitywnemi propozy
cjami należy zaczekać, aby dać 
możność rządom  zastanowienia się 
nad tą  kwestją. Rząd b r y t  uważa 
przeto, że zagadnieniu temu po
święcić należy w rześniow ą sesję 
Zgromadzenia. Eden zakończył 
pokreśleniem, że W . B rytanja by
najmniej nie żałuje wysiłku zbio
rowego, jaki został podjęty, 
kontynuować zbiorową akcję, za
inicjowaną uchw ałą Zgrom adze
nia Ligi z dnia 10 października ub. 
roku. Tylko tą  drogą m ożna u- 
trzymać Ligę, jako instrument bez 
pieczeństwa.

ZA ZNIESIENIEM SANKCYJ.
Następnie przem awiał delegat 

Kanady, Roy, który mówił, że san
kcje są  bezcelowe.

PRZEMÓWIENIE EDENA.
Następny mówca, min. Eden, wy 

głosił krótkie, 15-minutowe prze-

LITWINOW PRZEMAWIA. 
PRZECIW SANKCJOM.

Ostatnim mówcą był Litwinow, 
który twierdził, że każdy z człon
ków Ligi odczuwać musi pewną 
miarę odpowiedzialności i winy za 
to, co się stało, ale że m iara ta  nie 
jest d la  wszystkich jednakowa. Li 
tw inow utrzymuje, że Rząd sowie 
cki wiernie dochował dyscypliny 
sankcyjnej. Litwinow powtórzył 
agumenty Edena, że sankcjami e- 
konomicznemi nie uda się usunąć 
W łochów z Abisynji i że tylko san 
kejami militarnemi możnaby do

tego rezultatu doprowadzić, a  to 
jest niemożliwe. W  tych warun
kach dalsze stosow anie sankcyj 
gospodarczych okazało się bezce
lowe. Litwinow omówił następnie 
spraw ę reformy paktu, dowodząc 
konieczności sprecyzowania stoso 
w ania art. 10-go i 16-go paktu 
Ligi w  sensie wzmocnienia siły 
działania tych artykułów. Droga 

do wzmocnienia autorytetu Ligi 
Narodów prow adzi, zdaniem Li
twinowa, poprzez zbiorowe bez
pieczeństwo.

Deklaracja państw neutralnych
W  ltuluaraach  ligowych w ywołuje 

zainteresow anie  opublikow ana uchwa 
ła  7 państw  neutra lnych , k tóre  stw ier 
d z a ją  jednomyślność poglądów  co do 
następujących  zasad :

„W ychodząc z założenia, że  zobo
w iązania pak tu  L ig i n ie  były stosow a
ne w sposób właściwy, państw a  te  u - 
w ażają, iż  n ie  je s t  dopuszczalne, by 
n iek tóre  a rtyku ły  pak tu , a  zwłaszcza 
a rtyku ły  o zbiorowem działaniu, po. 
zastaw ały  m artw ą  lite rą , podczas 
gdy inne a rtyku ły  są  stosowane. 
W szelkie w ys'łk i w inny zostać podję
te , aby n a  czoło głów nych zadań Ligi 
w ysunąć spraw ę zorganizow ania spo 
łeczności międzynarodowej opa rte j n a  
praw ie . K oniecznem je s t  p rze to  zba
danie, czy możliwe je s t przystąp ie-

Nowa narada mocarstw
lo K a r n e ń s R ic h

nie do rew izji pak tu  lub  zm iany Jego 
stosow ania w sposób, prowadzący do 
umożliwienia bezpieczeństwa, jak ie  
pak t w inien członkom L ig i zapewniać. 
Państw a  neu tra lne  gotowe są  rów - 
neż p rzystąp ić  do szczegółowego zba
dania  cw ent. propozycji rew izji p a k 
tu , a le  zdają  sobie spraw ę z  trudno - 
ności, jak ie  ta  m etoda nasuw a  w p rak  
tyce. Bardziej celową byłaby przeto 
procedura, k tó ra  umożliw iłaby zgro
m adzeniu u sta len ia  nowych dy rek
tyw  co do stosow ania pak tu . W  p ier
wszym rzędzie należy porozumieć 
się co do bardziej p recyzyjnego wy
pracow ania postanow ień paktu, doty
czących uniemożliw ienia pogwałcenia 
jego  zasad  przez wzmocnienie ak tyw 
ności prew encyjnej L igi. (P A T .).

W  t ku rozmów, odbytych w 
Genewie między Blumem, Delbo- 
sem, Van Zeelandem i Edenem, u- 
zgodniono, że now a narada mo
carstw  lokarneńskich zwołana zo
stanie za  3 tygodnie. Narazie pro
wizorycznie ustalono odbyć tę na
radę w  Brukseli w  dn. 21 lipca. 
Kwestja przyciągnięcia W łochów 
do tej narady nie jest jeszcze prze 
sądzona, zależy bowiem od stano
wiska, jakie zajm ą W łochy wobec 
rezultatów obecnej sesji Zgroma
dzenia Ligi N arodów oraz od  te
go, czy wezmą one udział w  pra
cach konferencji -w M ontreux. Co 
do udziału w  naradach bruksel
skich Niemiec, to  jest on uzależ
niony od odpowiedzi Niemiec na  
kwestjonarjusz brytyjski. O ileby 
około 10 lipca nastąpić miało, jak

o tern mówią w  Genewie, posie
dzenie Reichstagu, na którem kan 
clerz Hitler udzieliłby swej odpo
wiedzi, i o ile odpowiedź ta  w y- 
padłaby pozytywnie, to udział 
Niemiec w  konferencji w  Brukseli 
w  dn. 21 lipca je s t możliwy.

(PAT.)

Odrzucenie prośby 
o ułaskawienie

Z Tokjo PAT. donosi: Prośba 
o ułaskawienie skazanego przez 
trybunał wojskowy na śmierć za 
zabójstwo gen. N agata  — płk. Ai- 
zaw a została odrzucona. Egzeku
cja m a nastąpić w najbliższym 
czasie. (PAT.).
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Faszyści organizują partje
polityczne we Francji

Z Paryża PAT. donosi: Po u - cuskiej" przez deputowanego Do-
tworzeniu „Ludowej Partji Fran-

Autor „Marsyljanki"

Wybory do par.amentu
w Finlandii

W  całej Finlandji rozpoczęły się 
w  środę wybory do parlamentu. 
Pierwszy dzień minął spokojnie, 
przy niewielkiej frekwencji. (PAT)

riota, „Francuskiej Partji Społecz- 
nej“ przez płk. de la  Roque, po ja
w iła się zapowiedź utworze
nia nowej partji pod nazw ą „Fran 
cuska P artja  Radykalna". Inicja
torem utworzenia tej partji jest de 
putowany Risoni, który też p rag
nie stworzyć partję polityczną.

Targi Gdyńskie
W  przeddzień Św ięta  M orza, w  

dn iu  28 czerw ca, zostały o tw arte  
T a rg i G dyńskie. W ypadły one w  tym  
ro k u  poważnie, d a jąc  p rzeg ląd  is to t
n ie  w artościow ych eksponatów  z za
k re su  budow nictw a i  rybołóstw a. W ie 
le  eksponatów  w ystaw iły  firm y, 
p rodukujące  pokrycia  dachów.

W  hali głów nej z najdu je  się ol
brzym ie  stoisko K om isa rja tu  Rządu 
w  G dyni, w  k tórem  pomieszczony 
je s t  szereg in fo rm acy j, p rzedstaw io
nych  g raficzn ie , obrazu jących  p ro 
g ra m  rozbudow y m ia s ta  Gdyni.

Paw ilon ryback i zam yka reg jo n a l-  
n a  w ystaw a folkloru kaszubskiego 
w  postaci stylowego w nętrza  chaty 
kaszubskiej.

L iga  M orska w  sw ym  pawilonie 
d a je  p rzek ró j w ysiłków  w  dążeniu 
do opanow ania rynków  zamorskich.

Z „duchem czasu..."
Na fasadzie gmachu jednego z  naj 

starszych w Europie uniwersytetów 
w Heidelbergu od wielu lat figuro, 
wał napis w  języku niemieckim, któ
ry  przełożony na język polski, zna
czył: „Wiecznie żywemu duchowi", 
a prócz tego gmach ten zdobiła rzeź, 
ba, wyobrażająca Pallas Athene.

Teraz z okazji jubileuszu te j uczel
n i zmieniono napis na „Niemieckie
mu duchowi", a miast figury bogini 
greckiej, umieszczono niemieckiego 
orła czarnego.

Przed paroma dniami upłynęło sto 
lat od dnia śmieroi Rouget de Lisie, 
który krajowi swemu ofiarował naj
popularniejszy w  śuńecie hymn na
rodowy —  „Marsyljankę".

Zanim ,fMarsyljanka" została fran  
cuskim hymnem państwowym, była 
ona pieśnią rewolucji francuskiej i 
jako taka, w ciągu krótkiego czasu 
przekroczyła granice Francji i  prze
niknęła do wszystkich krajów, pod
nosząc ducha i  prostując zgięte 
karki.

Dziwnem zrządzeniem losu Rouget 
de Lisie wcale nie był zwolennikiem 
rewolucji. W  wypadkach lat 1789 i 
późniejszych chcial widzieć przebu
dzenie się narodu francuskiego, któ
re  przypadła jednooześnie z usunię
ciem monarchji. A  jednak n ikt inny, 
ja k  tylko właśnie rewolucyjny lud 
paryski dzieło jego uczynił nieśmier- 
telnem.

Gdy w  trzy  lata po zdobyciu Ba- 
stylji Zgromadzenie Ustawodawcze 
w  Paryżu wypowiedziało wojnę Au
strii i  Prusom, które wyruszyły prze 
ciw młodej republice, opanował cały 
naród francuski entuzjazm, jakiego 
nie widziano za dawnych wojen zdo
bywczych, prowadzonych przez kró
lów. Wszędzie żywe było pragnienie, 
by ten entuzjazm wyraził się w  u- 
tworze poetyckim lub w  muzyce. 
W Strasburgu służył wówczas w  je
dnym z  pułków armji nadreńskiej 
młody oficer, Klaudjusz Józef Rou
get de Lisie, uchodzący wśród towa
rzyszów broni za majstra w  układa
niu bardzo zręcznych wierszy oko- 
licznośdcńaych. Koledzy pułkowi 
zwrócili się do Rouget de Lisie z 
prośbą, by skomponował jakąś oko
licznościową pieśń. Młody oficer od
mówił, uważając, że nie dorósł do 
tak poważnego zadania. Rzucona 
myśl nurtowała jednak w  nim i  tej 
samej nocy ułożył słowa i  muzykę 
„Marsyljanki", którą następnie od- 
czytał przed towarzystwem, zebra- 
nem w  mieszkaniu burmistrza Die
tricha. Autor nazwał swoje dzieło 
„Śpiewem armji nadreńskiej".

W  Paryżu pieśń, tę po raz pierw
szy wykonano dnia 10 sierpnia 1792 
r., t. j .  tego pamiętnego dnia, kiedy 
monarchję pozbawiono władzy. Pieśń 
wykonała orkiestra marsylijskiego 
bataljonuistąd pieśń nazwano „Mar- 
syljanką".

Gdy po paru tygodniach emisariu
sze nowego Rządu objeżdżali kraj i 
zaprzysięgali pułki na wierność re
publice, Carnot przybył do armji nad 
reńskiej i  spotkał się ze sprzeciwem 
młodego oficera, który nie chciał 
przysięgać na  wierność republice.

Oficerem tym  był Rouget de Lisie.
—  Czy mam zaaresztować twór

cę „Marsyljank?1 za kontrrewolu
cyjne zachowanie się? —  pytał Car
not.

Rouget de Lasie złożył przysięgę, 
a —  jak głosi podanie —  odznaczył 
się nawet w późniejszych walkach 
z rojalistami.

O twórcy „Marsyljanki" rychło 
zapomniano, ale przypomniano sobie 
o nim podczas rewolucji lipcowej 
i  odszukano go w  Choisy le Roi, 
gdzie żył w nędzy i zapomnieniu. 
Wyjednano m u niewielką emeryturę 
od państwa.

Gdy po paru latach dnia 26 czerw-

' ca 1886 roku umarł, lud paryski po
dążył tłumnie do Choisy le Roi na 
pogrzeb twórcy „Marsyljanki'. Ro
botnicy Paryża zasypali grób jego 
nieśmiertelnikami i  ustawiwszy się 
gromadą nad mogiłą, odśpiewali 
„Marsyljankę".

Trzecia Republika podniosła „Mar
syljankę" do rangi hymnu państwo, 
wego. Pomimo to, dzięid swej bojo- 
wej treśd  i bojowemu rytmowi, 
„Marsyljamka" została nadał u  fran
cuskich robotników pieśnią rewolu
cyjną, śpiewaną obok m iędzynaro
dówki".

Prześladowanie prasy s o t ja l is l r t  w Gdańsku
Prezydent policji gdańskiej zarzą 

dził zajęcie w ydania socjalistycznej 
„D anziger V olksstim m e", k tó ra  uka
zała  się ponownie, po 1-miesięcznej 
p rzerw ie, spowodowanej przez  zaw ie
szenie. W ydawnictwo p ism a wydruko 
wało następnie  nowe w ydanie, z  opu
szczeniem zakw estionow anych 4-ch 
artykułów , jednak  i nowe w ydanie n - 
legło konfiskacie. (P A T .).

ARESZTOWANIA.
Z Gdańska PAT. donosi: Staro

sta  pow iatu Wielkie Żuławy zarzą 
dził areszt ochronny w  stosunku 
do 17 socjalistycznych robotników 
rolnych za kolportowanie ulotek 
socjalistycznych. W  związku z 
tern stronnictwo socjalistyczne zło 
żyło skargę do władz.

Aresztowanie członków 
Stron. Narodowego

Wlodn BSii w  wala lufie
W  dniach 11 i 12 czerwca 

przybyło z W łoch przez Brenner 
do Insbrucka 60 wagonów, które 
na granicy deklarowano jako czę
ści maszyn. T ransport ten nie za
wierał jednak żadnych części nie
winnych maszyn, lecz arm aty naj
nowszej konstrukcji, stanowiące 
obronę przed czołgami.

Z transportu tego 20 w agonów 
zatrzym ano w  łnsbrucku, a  40 
odesłano do Linz.

Następnego dnia, a  w ięc 13-go 
czerwca, znowu przybyło z  W łoch 
6 wagonów, które zaw ierały n a 
boje do poprzednio nadesłanych 
armat.

Już poprzednio przez granicę 
w łoską w  Karyntji przeleciało do 
Austrji 70 bojowych samolotów sy 
stemu Coproni, które już do W łoch 
nie wróciły. Zostały one przez W ło 
chy dostarczone Austrji.

W ładze bezpieczeństwa aresz
towały w Radomsku instruktora 
Stronnictwa Narodowego Józefa- 
ta  Stysińskiego oraz dwóch człon
ków Stronnictwa Narodowego za 
podżeganie do aw antur antysemi
ckich. (PAT.).

Dbasz o zdrowie.
Nie pozwól, aby dawano 

Cl Inne. Żądaj tylko 
PREZERWATYWY

=V ena-Lux®

bzezyt jakości.

Dymisia Rządu 
w Venezueli

Z  Venezueli PAT. donosi: Rząd 
złożył zbiorową dymisję na  ręce 
prezydenta Republiki.

Potrójny zamach 
samobójczy

Przy ul. W ąskiej Nr. 3, w e Lwo 
wie, popełniła potrójny zam ach sa  
mobójczy pracow nica kąpieliska 
miejskiego, Franciszka Haluch.

D esepratka napaliła w  piecu i 
zatkała komin, przyczem zażyła 
sześć proszków, aspiryny 1 w ypiła 
butelkę spirytusu denaturow ane
go!

Pogotowie odwiozło H. w  cięż
ki mstanie do szpitala. Pow ód sa 
m obójstw a nieznany.

Katastrofa kolejowa
2  za b ity c h , 5  rannych

i l f iadom ości g p o r to w e

Z Poznania PAT. donosi: Na 
stacji kolejowej Paczkowo pod 
W rześnią w ydarzyła się w e środę 
o g. 13.34 katastrofa kolejowa przy 
wjeżdzie pociągu pośpiesznego 
Nr. 1305, zdążającego z półgo- 
dzinnem opóźnieniem z W arszawy 
do Poznania, na  to r boczny. Z  nie 
stwierdzonej narazie przyczyny 
wykoleił się parow óz i kilka wa-

gonów. M aszynista i funkcjonar
iusz w agonu pocztowego ponieśli 
śmierć. Palacz odniósł ciężkie, zaś 
4 pasażerów  lekkie rany. N a miej
sce katastrofy wyjechała komisja, 
celem ustalenia jej przyczyn.

Wielki pożar
la s ó w

W  środę rano w  rejonie nad
leśnictwa państwowego Karpiłów- 
ka w powiecie Sarny wybuchł po 
żar lasu na przestrzeni 6 kim., o - 
bejm ujący drzew ostan w  okoli
cach wsi Borowe, Rutki borow
skie i W etreba. W  akcji ratunko
wej biorą udział oddziały KOP. i 
miejscowa ludność.

Pożar pow stał na terytorjum 
ZSSR. i przerzucił się na stronę 
Polską. (PAT.).

Katastrofa lo tiu z a
W  środę w  Landwarowie pod 

Wilnem zdarzyła się katastrofa lo 
tnicza. Pilot W . M achiewicz i me
chanik J. Andrzejewski na  sa
molocie „R W  D —  8", nale
żącym do aeroklubu wileńskiego 
w ystartow ali z lotniska na  Poru- 
banku do lotu próbnego i z chwi
lą, kiedy samolot znalazł się nad 
majątkiem Landwarów nagle zwa 
liii się na  ziemię. Samolot został 
zdruzgotany, załoga zaś  doznała 
licznych obrażeń, lecz stosunkowo 
lekkich i została przewieziona do 
szpitala na Antokolu w  Wilnie. 
Specjalna komisja w ładz lotnictwa 
cywilnego wydelegowana na  miej 
sce katastrofy, bada  przyczynę wy 
padku. (PAT.).

P iłka  nożna
MISTRZOSTW A PIŁ K A R SK IE  O- 

K RĘ G U  W A R SZA W SK IEG O . Mi
strzostw a p iłkarsk ie  okręgu  w arszaw  
skiego są  ju ż  n a  ukończeniu. T ytu ł 
m istrzow ski zdobyła Skoda, k tó ra  
w eźm ie udział w  rozgryw kach  o w ej
ście do L igi.

D rugie m iejsce w  grup ie  finałow ej 
za ją ł G ranat ze Skarżyska , m is trz  
podokręgu radom skiego.

O sta tn i m ecz w  rozgryw kach m i
strzow skich odbędzie się w  nadcho
dzącą niedzielę w Pruszkow ie pom ię
dzy PW A TT —  Znicz.

15 s ie rpn ia  rozpoczną s ię  rozgryw 
k i o m istrzostw o W OZPN  w edług 
now ego sy stem u  jesienno -  wiosen
nego 1936—37.

O W EJŚC IE  DO LIGI. W  dniu 12 
lipca rozpoczną się międzyokręgowe 
rozgryw ki o  w ejście do p iłka rsk iej li
g i państw owej.

O kręgi, k tó re  n ie  w yłoniły  dotąd 
sw ego m is trza , rozpoczną g rę  19-go

M ECZ PIŁ K A R SK I W  W ARSZA
W IE . W  nadchodzącą sobotę n a  boi
sku „S k ry"  o godz. 17.30 odfbędzle 
s ię  tow arzysk i mecz piłk i nożnej po
m iędzy d rużyną „H akoahu" a  rep re 
zen tac ją  robotniczą w  W arszaw ie.

A M N E ST JA  D L A  PIŁKARZY 
K RAKOW SKICH. K . O. Z . P . N . o- 
głosił am nestję  d la  p iłk a rzy  i  dz ia ła 

czy sportow ych z okazji sw ego jubi
leuszu 15-lecia. A m nestji całkow ite j 
podlegają  zawodnicy, u ka ran i p rzed  
8 czerw ca 1936 r . k a rą  do 4-ch  m ie
sięcy. W  połowie —  jeśli k a ra  n ie  
p rzekracza  12 m ieś. K a ry  w yższe zo- 
s ta ją  obniżone do 3 /,. D la  działaczy—  
całkowicie darow ane zostały k a ry  do 
1 roku  dyskw alifikacji, w  połow ie —* 
ka ry , nieprzekraczające  3 la t,  kary 
do la t 5 -ciu obniżone do 1/$.

Kolarstwo
K O LA R SK IE  M ISTRZOSTW A 

PO L SK I N A  SZO SIE. W  dniu  12-go 
lipca  odbędą się w  Poznaniu  ko la r
skie m is trzostw a  Polsk i n a  szosie, pod 
pro tek to ra tem  w oj. M aruszew skiego.

W yścig ro zeg rany  będzie na dy
stansie  180 km .

Różne
O W ŁA SN Y  STA D JO N  C. W. S. 

CW S otrzym ać m a  w  na jb liż sze j 
przyszłości s tad jon  m iejsk i p rzy  nL 
Podskarb ińsk ie j w  W arszaw ie  oraa 
w olne te ren y , znajdu jące  s ię  nawprosfc 
stadjonu.

N a  stad jon ie  zbudowane będą  kry
te  try b u n y , pod k tó rem i z n a jd ą  eię 
szatnie, na try sk i i  lokale klubowe.

Na wolnych terenach urządzone 6| 
dą boiska treningowe, korty i og*> 
dek jordanowski.
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Budzący się kraj

Zjazd artystów-plastyków w Krakowie
,W okresie „Dni K rakow a" — 

20 i 21 b. m. odbył się Zjazd dele
gatów  Związków Zawodowych 
Polskich A rtystów Plastyków  z ca
łego kraju.

Przedstawiciele tych organizacyj 
z .Warszawy, Lwowa i Poznania 
zaproszeni p rzez m iejscowy zarząd 
krakowskiego zwfązku — który je 
dnocześnie obchodził 25-lecie swe
go istnienia — zjechali się w. Kra
kowie w  celu naradzenia  się nad 
notorycznie ciężką sytuacją ekono 
miczną plastyki w  Polsce. —  Od
czytane zostały referaty reprezen
tantów  wymienionych środowisk 
artystycznych, które w  swej treści 
zaw ierały naogół zbieżne postula
ty, zm ierzające w  kierunku natych 
miastowego zerw ania z dotychcza 
sow ą m etodą biernego oczekiwa
n ia  „cudów" w  postaci nowych 
subsydjów szy subwencyj ze stro 
ny  tych czy innych władz. .Wysu
nięto natom iast szereg wniosków, 
które z jednej strony  wskazują na 
konieczność zakrojonej na szero
ką skalę akcji robót publicznych z 
odpowiednim udziałem w  nich a r
tystów. plastyków , z drugiej zaś 
strony wnioski, w yłonione w  ob
szernej dyskusji, zgodnie stw ier
d zają  konieczność pow ołania ogól
no  -  krajow ej reprezentacji w szy
stkich zw iązków  artystów  -  p la
styków  o charakterze zawodowym 
w  celu stw orzenia podstaw y dla 
jednolitej akcji w  stosunku do 
w ładz państw ow ych » sam orządo
w ych w  rękach których leży u nas 
inicjatywa i przeprow adzenie ro
bót publicznych. W  dyskusji za
brał m. in. głos p . senator W oj
ciech Jastrzębow ski, zaproszony ja 
ko reprezentant Zw. Zawodowych 
Artystów P lastyków  p. n. „Blok".
. P. Jastrzębow ski w zyw ał w 

swem przemówieniu do wzajemne 
go porozumienia różnych odłamów 
plastyki i w skazyw ał na  koniecz
ność zgodnego skupienia całej 
spraw y w  ręku samych artystów.
. W  związku z tern, skądinąd słu- 
sznem stanowiskiem podkreślono

Magistrat grodzieński
prowokuje robotników

(kor. w ł.)

Strajk na robotach • publicznych 
w Grodnie został zlikwidowany po 
podpisaniu umowy, że nikt ze straj 
kujących nie będzie prześladow a
ny za udział w  strajku i wszyscy 
będą zatrudnieni na  uprzednio zaj
mowanych odcinkach pracy.

M agistrat um owy nie dotrzymał. 
Z chwilą gdy robotnicy przystąpi
li do pracy, wielu z nich kierowni
cy robót nie chcieli zatrudnić; in
nych przeniesiono na odcinki z 
mniejszą płacą (przeważnie dele
gatów); wielu zwolniono naw et 
bez wymówienia pod pretekstem, 
że podobno są  majętni. Ostatnio 
Zarząd M iasta posunął się tak  da

n a  Zjeździe, że nietylko inicjatywa, 
lecz także i udział w  kontroli nad 
funduszami z pieniędzy publicz
nych winien należeć do bezpośred
nio zainteresowanych pracowni
ków sztuki. — Jest bowiem rzeczą 
znaną, iż dotychczas z pieniędzy 
przeznaczonych n a  te czy inne in
westycje natury artystycznej korzy 
stało szczupłe lecz wpływowe gro 
no plastyków  najbliżej „ołtarza" 
stojących. W szelkie np. konkursy 
na prace tego  rodzaju nie wycho
dzą w  dotychczasowej praktyce 
poza obręb zamkniętego kółka o- 
sób oraz ich protegowanych, ze 
szkodą dla interesów szerokiej rze 
szy wysoce uzdolnionych lecz „nie 
wpływowych" artystów.

Uchwalono rezolucję, upoważnia 
jącą Z arządy Związki do wyłonie
nia delegatów  do Ogólnokrajowej 
Reprezentacji Związków i ugrupo
w ań artystów  plastyki w  Polsce. 
Reprezentacja ta  ujmie w  swe rę
ce jednolitą akcję w  celu skiero
w ania na w łaściwe tory spraw y 
bytu plastyków  i w ystąpi z odpo- 
wiedniemi żądaniami w  stosunku 
do władz.

W  razie gdyby ta  akcja nie przy 
niosła pożądanych rezultatów  Re
prezentacja jest upoważniona do 
ogłoszenia powszechnego strajku 
artystów  - plastyków.

Strajk, polegający na  wstrzym a 
niu się od udziału w  w ystaw ach, 
im prezach widowiskowych, w yda
wnictwach graficznych etc. będzie 
miał na  celu zwrócenie uwagi opi- 
nji publicznej w  Polsce — na opła
kany stan m aterjalny szerokich 
rzesz plastyków, na  .sytuację gro
źną w  swych konsekwencjach dla 
tych podstaw  na których polega 
rozwój prawdziwej nie-]oficjalnej 
sztuki polskiej.

V
Na Zjeździe występowali rów

nież wysłannicy Ligi Obrony Praw  
Człowieka i Obywatela.

Przedstawiciel sekcji plastycznej 
zwrócił uw agę na szereg faktów,

leko, że powziął uchwałę, aby 
zwolnić z pracy wszystkich byłych 
skazańców za przestępstw a natu
ry pólitycznej —  i, nie czekając za
twierdzenia powziętej uchwały 
przez Radę Miejską, wszystkich 
zwolniono. Zwołane posiedzenie. 
Rady Miejskiej nie odbyło się na 
skutek nieprzybycia na posiedzenie 
znacznej ilości radnych. Rada 
Miejska jest w  całkowitej władzy 
„sanacyjnych" w ładców.

Robotnicy są  wzburzeni i jeżeli 
M agistrat nie cofnie się w  powzię
tych represjach, zmuszeni będą 
przystąpić do akcji obronnej, aż do 
strajku włącznie.

świadczących o zagrożeniu pod
stawowych praw  artysty  do w y
pow iadania się w  spraw ach sztu
ki.

Zjazd przyjął m. in. deklarację 
sekcji w  spraw ie znanego w ystą
pienia prezydjum m. Lwowa, dążą 
cego do usunięcia z pracy w  tam 
tejszym teatrze miejskim art. ma
larza Andrzeja Pronaszki.

Przedstawiciel sekcji literackiej 
przy Lidze w itając Zjazd w  imie
niu literatury, wskazał na  analogje, 
zachodzące w  ruchu ekonomicz
nym i społecznym zarów no plasty
ków, jako też pisarzy.

Zjazd plastyków w Krakowie 
był niewątpliwie jeszcze jedną^ w  
szeregu innych wystąpień manife
stacją  budzenia się świadomości 
społecznej w śród najszerszych 
rzesz pracowników intelektual
nych.

UCZESTNIK.

W iadom ości Polski
TRAGICZNA ŚMIERĆ 

ŻOŁNIERZA.
W e wtorek ul. 1 M aja w Czę

stochowie pow racał z wizyty u 
znajomych szeregowiec miejscowe 
go garnizonu, W itold Rogalski. 
Do idącego żołnierza podbiegło 
kilku osobników, z których jeden 
wyciągnął długi, rzeźnicki nóż i 
znienacka ugodził Rogalskiego w 
brzuch.

Do rannego wezwano pogoto- 
ie, które odwiozło nieszczęśliwą 

ofiarę do szpitala, gdzie Rogalski
po kilkunastu godzinach zmarł.

Policja i żandarm erja prow adzą 
dochodzenie.

DW IE OSOBY UTONĘŁY PRZY 
RATOWANIU CHŁOPCA.

W e wtorek w  południe w  Socha 
czewie (pow. w arszaw ski) w yda
rzył się tragiczny wypadek.

Kąpiący się w  Bzurze chłopiec 
nagle zaczął tonąć. Na ratunek to
nącemu pospieszył nauczyciel Jó 
zef Nowakowski, który również 
znikł pod wodą.

N a wszczęty alarm  nadbiegł w i- 
karjusz ks. Franciszek Cudny, któ
ry natychm iast rzucił się na ra tu 
nek tonących. Tonący nauczyciel 
chwycił się kurczowo księdza, 
który, nie mogąc uwolnić się od 
uścisków tonącego, poszedł z nim 
razem na dno.

Nadbiegli miejscowi gospodarze 
zdołali w yratow ać chłopca i przy
wrócić go do życia. W ydobyto ró
wnież księdza i nauczyciela, ale 
żadne zabiegi nie zdołały im już 
przywrócić życia.

TRAGEDJA MATKI.

Przed sądem okręgowym w Ło
dzi toczyła się spraw a bezrobot
nej służącej, uwiedzionej pod po 
zorem małżeństwa, Heleny Micha- 
lakówny.

Na Górnym Śląsku

Ilustracja stosunków w  przemyśle śląskim
Długoletnie oszustwa —  podwójne księgi

W  związku z sensacyjnym ko
munikatem „W spólnoty Intere
sów ", informującym o szczegółach 
śledztw a co do tow arzystw a „The 
Henckel von Donnersmarck Ldt*‘ 
w  Tarnowskich Górach, popełnia
nych przy wykonywaniu umowy 
konwencyjnej co do wydobycia 
i zbytu w ęgla na  szkodę koncer
nu węglowego „Progress", będą
cego komisantem tego t-w a, cfraz 
„W spólnoty Interesów" i „śląskich 
Kopalni i Cynkowni" —  dow iadu
jemy się, że niezależnie od kroków 
sądowych, jakie „W spólnota In
teresów " poczyniła, firma „The 
Henckel von Donnersmarck Ldt" 
dom aga się rozpoznania spraw y 
i przez sąd  polubowny, przewi
dziany umową „Progressu", za
mierza bowiem udowodnić, że i

Michalakówna odpow iadała za 
podrzucenie swego dwumiesięcz
nego dziecka. Sąd skazał oskarżo
ną na 8  miesięcy więzienia, z za
wieszeniem wykonania kary na 
dw a lata.
ROBOTNICY ZATRUCI GAZAMI 

PRZY PRACY.
W  Kołomyi, w  środę w południe, 

na zbiegu ulic Piłsudskiego 1 Alei 
Wolności, w ydarzył się w strząsa
jący  wypadek. Do rozkopanego o- 
tw oru kanałowego, głębokiego na 
4 i pół metra, zaczął opuszczać się 
robotnik, Józef Kozoris, wskutek 
jednak wydobywającego się gazu, 
stracił natychm iast przytom ność i 
spadł na dno. Pospieszył mu zaraz 
z pomocą Franciszek Seniuk, lecz 
i ten stracił przytomność. W ów 
czas zatelefonowano po straż po
żarną. S trażacy zjawili się na miej 
scu w  m askach gazowych. Do do
łu kanałowego udał się strażak 
Czeburda, lecz i ten, wskutek nie
szczelności maski, również stracił 
przytomność. W końcu opuścili się 
do dołu dw aj strażacy, którzy 
wydobyli na powierzchnię zacza
dzonych. W szystkich odesłano na 
stępnie do szpitala, gdzie walczą 
ze śmiercią.

ŚMIERTELNA BÓJKA.
Podczas odpustu w e w si Jakób- 

kowice przyszło do bójki między 
parobkami, w  wyniku której jeden 
parobek został zabity, kilkunastu 
rannych. Przetransportow ano ich 
autem ciężarowym do szpitala w 
Nowym Sączu.

ECHA ŚWIATOWEJ WOJNY.

W e w si Gradje w  powiecie łuc
kim w ykopano 15 skrzyń, zawie
rających pociski armatnie, pocho
dzące z czasów wielkiej wojny. 
W ykopane pociski przekazano 
władzom wojskowym..

inni kontrahenci umowy komisyj
nej z „Progressem " również nie 
przestrzegali uchwał konwencji wę 
glowej i także je  przy pomocy róż
nych kruczków obchodzili.

D la przeprow adzenia i udowod
nienia tej tezy, „The Henckel von 
Donnersmarck" dom aga się do
puszczenia swoich kontrolerów na 
kopalnie „W spólnoty",

Jak w iadomo z komunikatu 
„W spólnoty", który został czę
ściowo przez władze śledcze skon 
fiskowany, firmie „The Henckel 
von Donnermarck Ldt" grozi kara 
konwencjonalna na rzecz „W spól
noty" 1 „śląskich Kopalń 1 Cyn

Nowy sukces C.Z.G.
W  ubiegły piątek i sobotę od- (przyrost o 2 m andaty). Z. Z. Z.

były się w ybory do R ady Załogo
w ej kop. „Anny" w  Pszowie, k tó
re  przyniosły C. Z. G. nowy suk
ces.

W. wyniku głosowania C. Z. G. 
otrzym ał 647 głosów i 4 m andaty

Nowy generalny dyrektor 
kopalń „Wspólnoty"

O bjął urzędowanie w  general
nej dyrekcji kopalń „W spólnoty 
Interesów" dotychczasowy dyrek
to r kopalń ks. Pszczyńskiego z ra
mienia zarządu przymusowego, 
inż. Biernacki. Sekretarfat gene
ralny dyrekcji kopalń „W spólno
ty "  objął dr. Gluziński, który po 
powrocie z zarządu przymusowe
go ks. Pszczyńskiego prowadził ad 
ministrację nieruchomości „W spół-,

Strajk przewoźników cegły
w  K r a k o w ie

W Krakowie wybuchł za ta rg  w  
14 cegielniach między właścicie
lami a  przewoźnikami cegły. Tłem 
zatargu  jest kw estja plac. S traj
kuje około 200 ludzi. ’

W  m aju cena cegły poszła w  gó
rę  o 40 — 60% , podczas gdy p ła
ce przewoźników pozostały nie
zmienione.

Zrozumiałem je st rozgoryczenie 
przewoźników, których zarobki 
za  ciężką pracę, jak  ładowanie, 
składanie, zaprzęg (w łasny koń i 
w óz) dochodzą najwyżej do 35 zł. 
na  tydzień. Nie trzeba tłómaczyć, 
że to  jest wyzysk iście kolonjal- 
ny. Z a 16 godzin pracy dziennie 
otrzym uje się 35 zł. tygodniowo.

Niszczenie ubrania, obuwia, t 
przęży, wozu, pochłania dużą 
część zarobku, co razem z wyży
wieniem konia dochodzi do 25 
zł. tygodniowo; na wyżywienie

kowni" w  wysokości 4 milj. zł. 
oraz na rzecz Polskiej Konwencji 
W ęglowej 1.000.000 zł., bowiem 
na kop. „Radzionków" prow adzo
no podwójne księgi wysyłki w ę
gla, jedne dla celów własnych, 
drugie dla kontroli konwencyjnej. 
W samym tylko mieś, kwietniu 
b. r. wysłano o 2400 ton węgla 
więcej, niż w ykazywano oficjal
nie. Proceder ten firma „The 
Henckel von Donnesmarck Ldt" 
miała upraw iać na  przestrzeni lat.

Spraw a ta  jaskraw o oświetla 
obecne stosunki w  przemyśle śląs
kim.

otrzym ał 760 głosów i 4 mandaty, 
R. R. W . uzyskał 615 głosów i 3 
mandaty, Z. Z. P. 388 głosów i 2 
mandaty, Korfantowcy 77 głosów 
bez mandatu.

na ty  interesów".
Dotychczasowy generalny dy

rektor kopalń „W spólnoty" inż. 
Sznapka w edług obiegających po 
głosek ma propozycje powrotu 
do służby państw ow ej na wyższe 
stanowisko fachowe w  Min. Prze
mysłu i Handlu, z której przed 10 
laty  wystąpił, przechodząc do 
przemysłu.

(Kor. wł.),
siebie i rodziny pozostaje zale
dw ie 10 zł. na  tydzień.

Czy wobec tak  haniebnego wy
zysku m ożna się dziwić, że prze
woźnicy cegieł przystąpili do akcji 
strajkow ej?

Związek Zawód. Transport, w  
Krakowie, zwrócił się do w łaści
cieli cegielń z pismem, proponu
jąc  zwołanie wspólnej konferen
cji celem ustalenia w  sposób po
lubowny spraw y płac. Niestety, 
właściciele nie uw ażali za  stosow
ne na pismo to  odpowiedzieć, 
wobec czego robotnicy nie widzieli 
innego wyjścia, jak  stanąć do 
strajku.

Przewoźnicy świadomi krzyw
dy i wyzysku, m ają zdecydowa
ną wolę w ytrwania w  w alce aż 
do zwycięstwa. Podczas, gdy prze
woźnicy z rodzinami w egetują 
w  nędzy, właściciele cegielń na- 
pychają sobie kieszenie.

P. C. WODEHOUSE. 71)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna
— Mogłem był wiedzieć — rzekł czcigodny Gala

had — że taki osobnik, iak „Śmierdziel" Pyke... Jak 
on nazywa siebie teraz, Beach?

— Lord Tilbury, panie Galahad.
— Mogłem był wiedzieć, że taki osobnik, jak lord 

Tilbury, nie zrzeknie się walki po jednej odprawie. 
Nie robi się wielkiego majątku, Beach, kapitulując 
po odprawach.

— To wielka prawda, panie Galahadzie.
— Przypuszczam, że stary Śmierdziel miał już 

przedtem do czynienia z czemś podobnem. Zna pro
cedurę. Gdy otrzymuje odemnie odmowę, pierwszym 
jego krokiem jest najęcie do roboty szpiegów i ajen
tów. No, nie widzę, co możnaby tu zrobić poza za
stosowaniem zwiększonej czujności, jak Clarence 
w sprawie swej świni .

Przyszło mi do głowy, panie Galahadzie, że 
gdybym wręczył dokumenty panu Ronaldowi...

Przypuszczacie, że tak byłoby bezpieczniej? 
Znacznie bezpieczniej, proszę pana. Teraz, gdy

pan Pilbeam wie, że są one w mojem posiadaniu, 
odczuwam niepokój, że jej wysokość mogłaby zwró
cić się do mnie z bezpośredniem żądaniem, abym je 
wydał.

Beach, boicie się mej siostry Konstancji?

— Tak, proszę pana.
Czcigodny Galahad zastanowił się.
— No, rozumiem, o co wam chodzi. Byłoby to dla 

was uciążliwe. Nie przyszłoby wam łatwo powie
dzieć, aby was zostawiła w spokoju.

— Nie, proszę pana.
— A więc zgoda. Dajcie to panu Ronaldowi.
— Bardzo panu dziękuję, panie Galahadzie.
Beach, z uczuciem niewysłowionej ulgi, pozwolił

swemu wzrokowi, dotychczas ześrodkowanemu na 
Galahadzie, powędrować w stronę okna.

— .Wygląda na to, że nareszcie zerwie się burza, 
proszę pana,

— Tak.
Czcigodny Galahad także wyjrzał oknem. Jasne 

było, że natura w swym straszliwym majestacie mia
ła nakoniec popuścić sobie cugli. Na przeciwległym 
brzegu doliny błyskawica zygzakowato przecięła 
niebo. Zahuczał grzmot i o szybę okna zaczęły ude
rzać krople deszczu.

— Ten idjota zmoknie — zauważył.
Beach poszedł wzrokiem wślad za wskazującym 

palcem Galahada. Na scenę w dole wkroczyła idąca 
szybko postać. Rozmowa z Percym Pilbeamem zo
stawiła Monty'ego w podniosłym nastroju, wymaga
jącym ujścia w fizycznym wysiłku. Tam, dokąd po
przednio lord Tibury szedł dlatego, że miał serce 
ciężkie, Monty szedł dlatego, że miał — lekkie 
Pilbeam napełnił go bezgraniczną ufnością. Monty 
nie wiedział, w jaki sposób ani kiedy, ale czuł, że 
Pilbeam znajdzie jakąś drogę.

Teraz więc kroczył żwawo przez park, nie zwa
żając na to, że pogoda była niepewna.

— Pan Bodkin, proszę pana.
— Tak jest, ten mały gad. Przemoczy go do nitki.
— Tak, proszę j>ana.
W głosie lokaja zabrzmiało spokojne zadowolenie. 

Możliwe było nawet, — przyszło mu do głowy — że 
w tego młodzieńca uderzy piorun. Jeżeliby się tak 
stało, wszystko byłoby dobrze z Beachem. Jeżeli 
chodzi o niego, straszliwy majestat natury może 
osiągnąć najwyższe napięcie. Beach pragnąłby tyl
ko, aby Pilbeam także został narażony ńa wściek
łość żywiołów. Do członków band odnosił się ponie
kąd w duchu Starego Testamentu i wierzył, że po
winni być surowo potraktowani.

Ronnie znajdował się w swej sypiadni. Gdy serce 
boli, mało jest lepszych miejsc schronienia, aniżeli 
sypialnia w domku wiejskim. Człowiek może tam 
palić i rozmyślać bez obawy, że mu przeszkodzą.

Beach odszukał Ronniego w parę . minut później 
i przekonał się, że odnosił się on przychylnie do 
przedłożonego sobie planu. Nie robił żadnych 
trudności z przyjęciem opieki nad rękopisem. Wy
dało się nawet Beachowi, że prawie się tem nie za
interesował. „Apatyczny" — oto było określenie, 
które przyszło do głowy lokajowi — i zrzucił to na 
karb pogody. Odszedł z uczuciem człowieka, który 
się pozbył djabła, a Ronnie, rzuciwszy rękopis do szu
flady, siadł znowu na tem samem miejscu i nanowo 
zaczął myśleć o Sue.

(d. c, n.)

Strajk przewoźników wpłynie 
na  w strzym anie rozpoczętych ro
bót budowlanych, dlatego też ka
pitaliści, zmuszając przewoźników 
do walki strajkowej, uderzają po
średnio w  robotników budow la
nych, którzy będą przymusowo 
bezrobotni.

Byłoby wskazane, by  odpowied
nie w ładze zajęły się tą  spraw ą.

ZWIĄZEK ZAWODOWY TRAN 
SPORTOW CÓW , ZWRACA SIĘ 
DO WSZYSTKICH TRANSPOR
TOW CÓW , ABY OMIJALI STRAJ 
KUJĄCE CEGIELNIE I POPARLI 
WALCZĄCYCH O BYT, O PRA
W O  DO ŻYCIA DLA SIEBIE I 
SWYCH RODZIN.

Pożary
w pow. radomskim

W  przeciągu kilku dni w  pow. 
radomskim spłonęło wiele sadyb 
włościańskich. W e wsi Kutów 
spłonęła stodoła, dom mieszkalny 
i narzędzia rolnicze, na  szkodę Ja 
na W alczaka. Ogień przerzucił się 
następnie na zagrodę Stanisława 
M arszałka, któremu spłonął dom 
mieszkalny oraz na zabudowania 
Marjanny M ąkosak, której spłonę
ły dwie obory, stodoła i dom mie
szkalny. Straty ogólne wynoszą 
9000 zł. Pożar pow stał od niedo

pałka papierosa.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
W  piątek, dn. 3 lipca b. r. oj Górników, przy Al. Krasińskiego 

godz. 6-ej po poł. w  sali Domu |  Nr. 16 odbędzie się

N adzw yczajne W a ln e  Zgrom adzenie
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUN. I INSTYTUCJI UŻYTECZ

NOŚCI PUBLICZNEJ, ODDZIAŁ I-szy W  KRAKOWIE

z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu.
2) Sprawozdanie z działalności 

Związku.
3) W ybór Zarządu, Komisji re

w izyjnej i Sądu polubownego.
4) W olne wnioski.

BACZNOŚĆ!!! EMERYCI I W DOW Y PO KOLEJARZACH.

Manifestacyjny Wiec
kolejowych emerytów i wdów

z carego Okręgu Krakowskiego odbędzie się w  Krakowie w  dniu 5 
lipca 1936 r., o godzinie 10-tej rano, w  ogrodzie Z. Z. K. w  Krako
wie, — ul. W arszaw ska 15/17,

z porządkiem dziennym:
1) Spraw y emerytów na  terenie Rządu i Sejmu,
2) Sprawy organizacyjne.

EMERYCI I W DOW Y!!! Na W iec ten przybądżcie masowo, — 
niechaj nikogo z W as nie zabraknie, gdy trzeba bronić W aszych 
praw  do życia’

S tra jk  robo tn ików  piekarskich
W  środę, dn ia  l b. m. wybuchł 

w  Chrzanowie, Trzebini i Moli- 
cach s tra jk  robotników piekar
skich na tle żądań zaw arcia umo
wy zbiorowej i podwyżki płaCj

Dotychczasowe zarobki wynosi
ły około 20 zł. tygodniowo p rzj 
14— 16 godzinnym dniu roboczym.

Należy zaznaczyć, że robotnicy 
wysunęli postulaty swe jeszcze 20 
czerwca b. r., ale pracodawcy 
chcąc grać  na zwłokę, odpowiedzi 
nie dali, a rokowania nawiązali 
już  po w ybuchu strajku, wysuwa
jąc  postulat płacy akordowej, na

D y ż u r y  le k a r z y
. D N IA  3 LIPCA  N O C:

D r. G radzińska  M ichalina —  S ta 
row iślna  20, te l. 139-75.

D r. H erschdo rfer O zjasz —  D ietla
1. 68 te l. 143-99.

D r. K epler W ik to r —  K alw ary jska  
1. 3 , te l. 120-31.

D r. Zopoth A rtu r  —  F lo rjań sk a  14, 
te l. 102-18.

Życie robotnicze
ZEBRANIE INWALIDÓW 

Dnia 3 lipca.
Orzegów. Zebranie inwalidzkie 

o godz. 2-ej u p. Ledwika; ref. 
tow. Marek.

Dnia 4 lipca.
Ruda. Zebranie inwalidów o g. 

15-ej u p. Lepiarczyka; ref. tow. 
Marek.

Z EBRA N IE P. P . S.
Kochłowice —  o godz. 15-ej zebra

n ie  Sekcji K obiet w  lokalu  p. Reku- 
sa. Ref. przybędzie.

ZEBRA N IA  C. Z. G.
W  dniu 4 lipca b. r.

W ielkie H ajduki —  o godz. 18-ej 
zebran ie  k a rte lu  w  św ietlicy robot
niczej.

W  dniu  5-go  lipca b. r .
Giszowiec —  o godz. 10-ej w  loka

ju  R. K . S. R ef. tow . K aczm arski.
Zawodzie —  o godz. 11-ej w  domu 

Ludowym. Ref. tow . Ja n ta .

Piękny jubileusz
Trzydzieści pięć la t pracy w 

PPS . obchodzi tow. Robert W eso
ły. 15-go lipca 1901 r. w stąpił do 
szeregów PPS . Od samego począ
tku b rał udział w  walce konspira
cyjnej przeciw caratow i, a  następ
nie w  rewolucji z roku 1905. W  r. 
1910 przenosi się na  Śląsk. I tu 
nie szczędzi ani o fiar materjalnych 
ani zdrowia w  krzewieniu myśil i 
walki socjalistycznej.

Solenizantowi życzymy z oka
zji tej podniosłej rocznicy zdrowia, 
dalszej pracy w  naszych szeregach 
i wszelkiej pomyślności.

OKR. PPS i Redakcja „Gazety 
ROBOTNICZE]"

W stęp na  W alne Zgromadzenie 
m ają tylko członkowie Związku.

Zarząd Związku Prac. 
Komun, i Inst. Użyt. Publ.,

Oddział I w  Krakowie.

co robotnicy zgodzić się, oczywi
ście nie mogli.

Robotnicy dom agają się 5-dnio- 
wego tygodnia pracy, z tern, że 
6-ty  dzień będzie przeznaczony 
dla bezrobotnych.

Pokwitowania
Na ofiary zajść w  Chrzanowie 

KOMITET NIESIENIA POMOCY 
OFIAROM WYPADKÓW 

CHRZANOWSKICH KWITUJE:
Robotnicy fabryki lokomotyw 

w  Chrzanowie zł. 130.99. Robot
nicy fabryki części rowerowych 
w  Chrzanowie zł. 8.01. Robotnicy 
kop. „Sobieski" Bory zł. 98.06. 
Robotnicy kamieniołomów w  Mię
kinie zł. 425.25. OKR. PPS. w  Kra
kowie zł. 300. Robotnicy budow la
ni w Trzebini zł. 6. Robotnicy 
kop. „Brzeszcze" zł. 125.05. Ro
botnicy fabryki części rowerow. 
w  Chrzanowie zł. 14.66. Urzędni
cy kop. Siersza zł. 12. Urzędnicy' 
rafinerji w  Trzebini zł. 25.50.

Razem zł. 1.145.52.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
0  stosunkach w  hucie „P iłsu dsk iego" W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

Onegdaj odbyło się zebranie za
łóg huty „Piłsudski" w  Chorzowie. 
Ze spraw ozdania R ady Zakł. w y
nika, że huta posiada dostatecznie 
dużo zamówień na przeciąg kilku 
miesięcy. Dalej prowadzi dyrekcja, 
rokowania z Rządem o większą 
dostaw ę szyn kolejowych.

Dyskusja była dosyć gorąca, 
gdyż zebrani przedstawili wiele 
zażaleń na panujące w  hucie sto 
sunki. Szczególnie żalono się na ni- 

stosowne zachowanie się persone
lu nadzorczego w obec robotników 
i na  brak reakcji ze strony Rady 
Zakł. Dalej omówiono spraw ę przy 
jęcia 250 robotników firm jako ro
botników sezonowych. Załoga do
m aga się, aby  ci robotnicy byli 
traktow ani jako członkowie stałej 
załogi i protestowali przeciwko te 
mu, że dyrekcja m oże tych robo
tników zwolnić przy jednodnio- 
wem wypowiedzeniu pracy. Sko
rzysta na tern także kasa pensyjna.

S a m o b ó j s t w a
Zastępca sztygara  23-letni Józet 

W acławczyk zatrudniony na kopal 
ni „Dębieńsko" w  Czerwionce prze 
ciął sobie w  zam iarze samobój
czym żyletką do golenia arterje  u 
lewej ręki. Desperacki krok młode
go człowieka został na czas zau
ważony. Przewieziono go do szpi
ta la  Spółki Brackiej w  Knurowie. 
Stan jego jest bardzo ciężki. Po
wodem tragicznego kroku jest nieu 
leczalna choroba.

Robotnik dworski 20-letni Alfred 
Bugla z Dębieńska W ielkiego usi
łował popełnić sam obójstwo przez

S tra jk  „p o lsk i"  w  fabryce spirytusu
w Wieliczce

W  fabryce spirytusu w  W ielicz
ce panowały niesamowite wprost 
stosunki. W łaściciel fabryki zale
g a ł z wypłacaniem należnych za
robków, .ponadto szykanował ro
botników, a  nawet posunął się tak 
daleko, że zagroził interwencją po
licji wobec delegata robotników 
tow. Gergiela.

Interwencje związ.ru nie odnio
sły żadnego skutku, mimo, że p.

Zm iany w  m ag is trac ie  krakow skim
Z dniem 1-go lipca r. b . referat 

prasowy Zarządu miejskiego ob
ją ł p. W ładysław  W asilewski, re
daktor „Czasu". Mamy nadzieję 
że powołanie na to stanowisko fa
chowego dziennikarza, p rzyczyn ',

W ie c  w  W ie l ic z c e
N a sobotę 27. czerwca zwoła’ 

OKR. PPS . ziemi krakowskiej 
w raz ze związkami zawodowemi 
publiczne zgromadzenie celem o- 
mówienia sytuacji politycznej i go 
spodarczej o raz spraw  organiza
cyjnych. Sala oraz przylegle ubi
kacje Domu Górników nie mogły 
w prost pomieścić przybyłych tłu- 
mówf.

Po zagajeniu przez tow. Jasiń
skiego wybrano prezyajum w  oso
bach ttow. Perza, W oźniakowej, 
Cholewianki i Holzera. Obszerny 
referat o sytuacji politycznej i go
spodarczej wygłosił tow. A. Cioł- 
kosz ,a  spraw y organizacyjne o- 
mówili ttow. Bulsiewicz i Cekiera. 
Przemówienia przyjmowano okla
skami. Po dyskusji uchwalono je
dnomyślnie rezolucję, przedstawić 
ńą przez prezydjum.

W  rezolucji dom agają się ze
brani rozwiązania Sejmu i Sena
tu i rozpisania nowych wyborów

Z ruchu robotniczego
OKRĘGOWY KOMITET RO

BOTNICZY PPS KRAKÓW-M1A- 
STO odbędzie posiedzenie w  po
niedziałek 6 b. m. o godz. 6.30 
wiecz. w  lokalu przy Al. Krasiń
skiego 16.

Jeżeli dyrekcja nie uwzględni tych 
żądań, dom aga się załoga prze
dłożenia spraw y kom. dem. Dalej 
załoga w yraziła obawę, że po upły 
wie konwencji generalnej zostaną: 
ustaw odaw stw o demobilizacyjne, 
oraz ustaw a o radach zakłado
wych zlikwidowane. W  sprawie 
zbiórki na Fundusz Obrony Naro
dowej dom agała się załoga, by dy 
rekcja podała, jaką sumę daje od 
siebie na Fundusz. Dalej postano
wiono zlikwidować kasę wsparć 
dla turnusowców i przekazać re
zerwy kasowe, w  kwocie 13.000 
zł., do kasy pensyjnej.

Energiczne żądania załogi w y
wołały u radców  zakładowych 
konsternację. Rada zakł., składają
ca się z przedstawicieli ZZP i ZZZ 
żyje bowiem w  bardzo dobrej zgo
dzie z dyrekcją. Trudno zatem o- 
czekiwać, by ta Rada Zakł. z całą 
energją poparła postulaty robotni
ków.

zadanie sobie nożem kieszonko
wym w  praw ą pierś i lewą dłoń 
głębokich ran. Gdy zamach ten nie 
miał śmiertelnych następstw , samo 
bójca udał się do pobliskiego s ta 
wu, w  którym zamierzał się utopić. 
Przypadkowi przechodnie zauw a
żyli desperacki krok Bugli i w  os
tatniej chwili wydobyli go z wody. 
Został on przewieziony do poblis
kiego szpitala, gdzie lekarze orze
kli, że życiu jego nie grozi niebez
pieczeństwo. Powodem zamachu 
samobójczego było wydalenie go z 
pracy za  drobną kradzież.

Historje dnia
Z otw artego  m ieszkania  A. Iskro- 

w icza, p rzy  u l. R adziwilłow skiej 1. 2 
skradziono p łaszcz m ęski, w artości 
45 zł.

Z rów nież niezam kniętego przedpo 
ko ju  J .  Kow alskiego p rzy  u l. L ore
ta ń sk ie j 1. 5 skradziono dw a płaszcze 
gabardynow e, w artośc i około 200 zł.

Skradziono z b iu ra  „Polska H u ta  
Szkła" w  Rynku Głównym 1. 17, dwie 
m aszyny  do p isan ia  i  garderobę w ar 
tości około 1.025 zł.

W  czasie snu n a  bulw arach nad  
W isłą skradziono S. Zielińskiemu, z 
G rodziska M azowieckiego, portm onet 
k ę  z kw o tą  20 zł. zegarek  i p a rę  bu 
tów , łącznej w artości 80 zł.

Nieszczęśliw y w ypadek młodocia
nego robotnika. W ezwano Pog . R a t. 
do fab ry k i w a ty  p rzy  u l. Rękaw ka 
1. 15, gdzie J .  K siążek, la t  15, robot
n ik  zam . p rzy  ul. Rzeszow skiej 1. 8, 
u leg ł wypadkow i p rzy  m aszynie, do
znając  zgniecenia p raw ej dłoni. Pog. 
R a t. odwiozło rannego do szp ita la  św. 
Ł azarza. Spraw ą tą  pow inien za in te
resow ań się in spek to r pracy.

T ragiczne sku tk i upadku. K . Je lo
nek, w  P iaskach  W ielkich pow. K ra
ków, jadąc  row erem  u licą A braham a, 
w yw rócił się ta k  nieszczęśliw ie, że 
doznał w strząsu  m ózgu. W ezwane 
Pog. R a t. przewiozło o fiarę  w ypad
ku  do szp ita la  św. Ł azarza.

Nie w ysiadać podczas biegu  pocią
gu. E . G riinberg, hand larka  s ta rzy 
zną, zam . w  B orku Fałęckim , w ysia
da jąc  z będącego w  biegu  pociągu n a  
s ta c ji kolejow ej K raków  -  Płaszów , 
spad ła  ze stopn ia  w agonu  n a  ziemię, 
a  dostaw szy się pod ko ła  w agonu 
doznała zm iażdżenia p raw ej stopy. 
W ezw ane P og . R a t. przewiozło Griin- 
bergow ą do szp ita la  św. Ł azarza.

Zgon o fiary  napadu . S. Siódm ak, 
k tó ry  dn ia  29 czerw ca b. r. został 
p rzeb ity  nożem przez  T . Dobosza, 
zm arł w  szpita lu  św. Ł azarza , dnia 
30 czerw ca 1936 r . o  godz. 20-ej. 
Spraw ca przebicia je s t  zatrzym any.

A resztow anie doliniarzy. M. B ur- 
czak i J .  M andrych skradli n a  dwor
cu osobowym w  K rakow ie zegarek 
z łoty z łańcuszkiem , z kieszeni E . 
G riinberga. Z ostali jed n ak  bezpośre
dnio po kradzieży  przez  policję za
trzym ani. Z egarek odebrano i zw ró
cono poszkodowanemu.

Ostawiecki przyrzekł cofnąć wy
powiedzenia i zatrudnić robotni
ków.

W  tych warunkach robotnikom 
nie pozostawało nic innego, jak 
przystąpić do strajku. Wybuchł 
stra jk  „polski". Spowodował gc 
sam  właściciel. S trajkujący zde
cydowani są  stać tak  długo w  ak
cji ,aż będą spełnione wszystkie 
ich żądania.

się do usprawnienia działalności 
b iura  prasowego, które w  ostat
nich czasach mocno szwankowało, 
na co zwracaliśmy niejednokrotnie 
uwagę.

na podstawie pięcioprzymiotniko- 
wego praw a wyborczego, amne- 
stji dla więźniów politycznych 
zniesienia Berezy pociągnięcia win 
nych zajść krakowskich do odpo
wiedzialności i zatrudnienia bez
robotnych. W  dalszym ciągu rezo
lucja protestuje przeciwko zama
chowi na praw a górników salinar
nych a w  końcu w yraża pełne za
ufanie Polskiej P artji Socjalisty
cznej i Centralnej Komisji Związ
ków Zawodowych. ..

Zgromadzenie zakończono od
śpiewaniem „Czerwonego Sztan
daru".

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „Pokój N r. 300".
A PO LLO : „W esołe szaleństw a".
A TLA N TIC: „H rabia  M onte C hri-

DOM ŻO ŁNIERZA : „Dziewczę 
obłoków ".

PR O M IEŃ : „Złoto"
ST E L A : „Cham ". . •
Ś W IT : „Czerwony wódz".
SZ T U K A : „N asz  chleb powszed-

ŚW 1T: „Czerwony wódz".
U C IE C H A : „Złote jezioro".
W A N D A : „N ie  oddam dziecka 

V anessa".
K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA . Od 

w to rku  30 czerw ca do niedzieli 5 lip 
ca  w łącznie „żyw y zastaw ".

N a szosie Katowice — Siemia
nowice trzech bandytów dokona
ło zuchwałego napadu na inwali
dę Ignacego Gollę, któremu za
kneblowali usta szalikiem i zra
bowali portfel z dokumentami : 
23 zł. Za napad ten zostali po
przednio skazani. Szymon Jagie- 
la i Roman Gruszka na  półtora 
roku więzienia.

W e wtorek odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym w Katowi
cach trzeci sprawca, napadu Ro
man Janig z Siemianowic, który 
został skazany na 2 mieś, więzie
nia.

*
W  związku z tragiczną śmiercią 

29-letniego M aksymijana Paprot- 
nego, który popełnił samobójstwo 
przez porażenie prądem  elektrycz
nym wysokiego napięcia na 16 m. 
wysokim maszcie, znajdującym 
się w  lesie państwowym w  Paru- 
szowcu pod Rybnikiem, dowiadu
jemy się, że z racji jego pogrzebu 
członkowie Jungdeutscher Partei 
której Paprotny był, jak  się oka
zało członkiem, urządzili na no
wym cmentarzu, gdzie denat zo
sta ł pogrzebany, dem onstrację hi
tlerowską.

W  momencie .kiedy trum nę zt 
zwłokami spuszczono do grobu 
miało się zacząć zasypywanie, 
dobyto przygotowaną flagę hitle
rowską i okryto nią w grobie tru
mnę .poczem szybko poczęto przy 
sypywać trum nę ziemią.

*«»
Hutnictwo śląskie prowadzi o- 

becnie rokowania o dostawę zna
czniejszych partyj wyrobów hut
niczych, a  m. in. szyn dla Chin

Radjo krakowskie
P IĄ T E K , 3 L IPC A  1936.

6.30 A udycja  poranna . 7.40 P ły ty . 
11.57 S ygnał czasu. 12.03 P ły ty . 12.55 
A udycja d la  dzieci w iejskich. 13.05 
D ziennik południowy. 1430 P ły ty .
15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 
Rozmow a z chorym i. 16.00 M uzyka. 
16.45 „Początk i pow stan ia  Polskie j 
O rganizacji W ojskow ej (P . O. W .) 
w  1914 r . ‘. 17.00 Popu larne  m elodje. 
1800 Czy is tn ie ją  niezaw odne system y 
g ry  h a za rd o w ej?" . 18.10 W iadomości 
z dnia.. 18.15 —  K oncert chóru. 18.40 
K oncert. 18.50 B iuro  Stud jów  rozm a
w ia  ze sluchaczam ai P . R . 19.00 K e
n ia  G rey i M a rjan  D em ar. 19.20 R ecit 
fo rt. 19.50 „K alejdoskop". 20.30 
„M ost". 20.45 D ziennik w ieczorny. 
21.00 K oncert. 22.00 W iadom ości spor 
tow e. 22.15 M uzyka lekka.

SOBOTA, 4 lipca
6.30 A udycja  poranna . 7.40 P ły ty . 

11.57 S ygnał czasu. 12.03 T rio  salono 
w e. 12.55 P ły ty . 13.05 D ziennik połud 
niowy. 14.30 O rk iestra . 15.30 W iado
mości gospodarcze. 15.45 „Ze śp ie
w em  przez  Polskę" . 16.00 K oncert. 
16.45 „Początki P o lsk ie j M arynark i 
W ojennej n a  B ałtyku". 17.00 „P ieś
n ia rk i dz isiejszego P a ry ża " . 17.30 
M uzyka salonow a. 17.50 „Puszcza tu 
cholska". 18.00 Pogadianka ak tualna . 
18.10 Chw ilka społeczna. 18.15 D uet 
harm onistów . 18.40 K oncert. 18.50 
Pogadanka  a k tualna . 19.00 „L etn i 
w ieczór". 20.15 „S po rt polski p rzed  
O lim pjadą". 20.55 „B itw a pod Koło
dziejam i". 21.05 R ecita l śpiew. 21.35 
..Podwójne życie Sym fo rjana  D ruci
k a " . 22.10 W iadom ości sportow e 
22.15 M uzyka taneczna.

R e p e r t u a r
T E A TR  IM . J .  SŁOW ACKIEGO
P ią te k  3 lipca  „K rakow iacy i  gó

ra le" .
Sobota 4  lipca  „Zakochana". 

STA RY  T E A TR
PA W E Ł  PR O K O P IE N I, świetny, 

basis ta , so lis ta  w ielkich koncertów  
symfonicznych w e W łoszech, N iem 
czech i  a r ty s ta  oper zagranicznych, 
w ystąp i z  jednym  koncertem  w  K ra 
kowie w e środę  8 lipca  b. r .  w  S ta 
ry m  T ea trze . B ilety  w raz  z g a rde ro - 
n ą  w  cenie od zł. 0.80 do 5.50 są  ju ż  
do nabycia  w  k a s ie  S tarego  T eatru .

„PO ŁAW IACZE P E R E Ł "  ope ra  
B izet'a  po r a z  pierw szy w  K rakow ie. 
W  poniedziałek, dn ia  6 b . m . w ysta 
w ia O pera k rakow ska po ra z  p ie rw 
szy m elodyjną  operę B izet‘a  „Poła
w iacze pe re ł" . Będzie to  równocześnie 
gościnny w ystęp  znakom itych śpie
w aków : A dy S a ri, E ugen ju sza  Mos
sakowskiego i  A dam a Dobosza w  g łó  
wnych p a rtjach . O pera t a  ukaże  s ię  w  
opracowaniu m uzycznem  dyr. B. W al 
lek -  W alew skiego, w  reżysersk iem  
S tef. Rom anowskiego. O praw a deko
rac y jn a  H . Zwolińskiego.

i Jugosławji. Spodziewać się na
leży, iż rokowania te zostaną w 
ciągu najbliższych dwóch tygod
ni sfinalizowane. Rozdziałem tych 
zamówień pomiędzy poszczegól
ne eksportujące huty zajmie się 
Związek Eksportowy Polskich Hut 
Żelaznych. (AJS).

Życzenia
Dnia 4. lipca obchodzi tow. W in

centy Sich z W ełnowca 50-tą ro
cznicę Urodzin. Tow. Sichow: 
długoletniemu członkowi P. P. S., 
abonentowi „Gazety Robotniczej", 
fundatorowi sztandaru  P P S  i r a 
dnemu gminy, sk ładają na tej dro
dze najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia i wszelkiej pomyślności.

Red. Gazety Robotniczej 
O. K. R. P . P. S.
Zarząd placówki PPS  

w  Wełnowca

Z Siemianowic
M agistrat m. Siemianowic do

nosi, że wszyscy bezrobotni pobie
rający  zasiłki, muszą posiadać le
gitymacje z fotografiam i. Koszta 
fotografji ponosi U rząd Pośredn. 
Pracy. W  tym celu m ają się zgło
sić wszyscy bezrobotni w  dniach 
od 7 do 10 lipca w  gmachu Straży 
Pożarnej o g. 8-ej rano do godz. 
13-ej w edług spisu alfabetycznego.

Radio śląskie
P iąte k  3 lipca

6.03 M uzyka lekka. 6.50 M uzyku 
poranna . 1.20 —  1.30 D ziennik p o fan  
ny. 12.03 M uzyka lekka  i piosenki. 
13.05 D ziennik południow y. 13.15 M u
zyka lekka. 15.30 L ekcja  języka  po l
skiego. 16.00 M uzyka salonow a. 16.45 
Początk i pow stan ia  Polskie j O rgani
zacji W ojskow ej (P . O. W .). 17.00 Po 
pu la rne  m elodje P io tra  C zajkowskie
go. 18.00 Po rady  radjotechniezne. 
18.10 C hór m ęski. 18.50 B iuro S tu 
djów  rozm aw ia  ze słuchaczam i P . R . 
19.00 X enia G rey i M a rjan  D em ar. 
19.20 R ecital fortep ianow y. 19.50 K a
lejdoskop —  A udycja  popularno  - lu 
dow a. 20.30 M ost —  opow iadanie J

w ojny  bolszewickiej.

Komunikat
N a  zasadzie u staw y  z dn ia  15.III 

1934 r . (Dz. U . Śl. N r. 8) i  rozpo
rządzenia  wojewody śląskiego z dn. 
26.1 1933 r . (Dz. U . ś l. N r. 4 ) —ze 
względu n a  bezpieczeństwo —  za
bronione je ss  przewożenie osób sa 
mochodami ciężarow emi bez specja l
nego zezwolenia U rzędu  W ojewódz
kiego Śląskiego.

Również zabronione je s t  przewo
żenie osób n a  motocyklach i rowe
rac h , n ie  przystosow anych do tego  
celu.

P olicja  o trzym ała  rygorystyczne 
polecenie kontro low ania  w szystkich 
pojazdów , przewożących ludzi i  każ 
dy n ie  stosu jący  się do obow iązują
cych przepisów , pociągany będzie do 
odpowiedzialności k a rn e j.

Zezwolenia n a  przewóz osób samo
chodami ciężarow emi w ydaje  w  w y
ją tkow ych  w ypadkach O ddział D ro
gowy W ydziału K om unikacyjno-Bu- 
dowlanego U rzędu  W ojewódzkiego 
śląsk iego  w K atow icach, po specja l- 
nem  zbadaniu  dostosow ania do prze
wozu osób i spraw ności technicznej 
samochodu. In n e  w ładze adm in istra 
c ji ogólnej n a  te re n ie  W ojew ództw a 
Śląskiego, n ie  są  up raw nione do w y
daw an ia  zezwoleń n a  przew óz osób 
samochodami ciężarowemi.

Główny Komendant Pol. Woj. śl.
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